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Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych. *

Bedakcya:
przy nlicy^św. Marcina nr. 16.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania marek 4. na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeitunsg-Preis-

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 ren. 
od wiersza. - Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgn, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Ohemuitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. - Havas Laffite & C o m p. w Paryżu place de la Bourse »■

Piątek, 14 kwietnia I»»

Poznań, 13 kwietnia.

F owy skandal w Paryżu.
„Figaro“ usiłuje za pomocą sensacyjnych re­

welacji także w sprawie Turpina, głośnego wyna­
lazcy melinitu, dowieść korupcyi obecnego systemu 
rządowego parlamentaméj republiki. Pan I. Carda- 
ne, którego Freycinet upoważnił swego czasu do 
poitraktowania z Turpinem w więzieniu, ogłosił one- 
gdaj długi artykuł w „Figarze.“ „Sytuacyą — pi- 
gze on — przedstawiłem Turpinowi w następujący 
sposób : , Prasa agituje na jego korzyść, opinia pu­
bliczna 'naciera coraz silniéj, za podnietę służą jój 
depesze jenerała Doddsa, donoszące o strasznych 
skutkach melinitu w Dahomeju, Freycinet obawia 
się niebezpieczeństw sprawy Turpina i z tego wzglę­
du życzy sobie, aby nadciągające burze nie skupiły 
się nad jego głową. Wspomniałem mu o moich kro­
kach w ministerstwie wojny, o wybiegach, które 
tam najpierw robiono i o tem, jak następnie roko­
wania zostały przyspieszone przez wybuch afery pa- 
namskiéj, która, jak się dzieje, bardzo zaniepokoiła 
Freycineta. W końcu przedstawiłem p. Turpinowi 
propozycyą ministerstwa wojny, którą on przyjął z 
wątpiącym uśmiechem — mianowicie: natychmiasto­
we ułaskawienie, jeśli przyobieca zupełną tajemnicę, 
a raćzój mil zenie. Prosiłem p. Turpina, aby pro­
pozycyą tę rozważył poważnie, bo chociaż Freyci­
net nie jest już od czterech dni ministrem wojny, to 
jednakże ma wielkie Wfływy.“ „Czy już wszystko 
pan powiedziałeś“ — zapytał Turpin. „Wszystko“ 
— odpowiedziałem.

„A moja rehabilitacya? Mój krzyż legii hono- 
rowój? Czyż o tem nie ma wcale mowy? Czyż nie 
zasłużyłem sobie na to pracując przez lat 15 i wy­
stawiając codzień swoje życie na największe niebez­
pieczeństwo? Jest to więc wszystko, co mi za­
proponowano, mnie, którego niewinność znają wszę­
dzie. Wolność bez honoru! Mój honor mogę odzy­
skać, jeśli będę mówił, a tu żądają odemnie, abym 
przyrzekł milczenie! Żądają tego, ponieważ są pe­
wni, że dotrzymałbym przyrzeczenia. Ale nie dam takiego 
przyrzeczenia, najmniéj zaś Freycinetowi. Jeśli ten 
cywilny minister wojny zostanie zastąpiony wojsko­
wym, który pojmie infamią podniesionych przeciwko 
innie zarzutów, wtedy przyobiecam może milczenie 
W interesie armii, ale tylko pod tym warunkiem, że 
zostanę zrehabilitowany. Pan nie wiesz, jak mnie 
nienawidzą w ministerstwie wojny, ponieważ zdra­
dziłem ich bezwstydne szacherki. Jestem ich nie­
bezpiecznym wrogiem, a mam być zniewolony do 
milczenia, ponieważ mógłbym straszną prawdę wy­
jawić.“

Pan Cardane opowiada następnie, że Turpin 
się gorzko skarżył, iż równocześnie z nim skazany 
Triponé, który jako oficer i jako Lotarynczyk zdra­
dził nieprzyjaciołom tajemnicę narodowej obrony, 
mógł ubierać się w swoją własną odzież i używać 
wszelkiéj swobody, podczas gdy on, Tui pin, chociaż 
był niewinny, musiał nosić odzież więzienną. Tri- 
poné okupił to ustępstwo milczeniem.

W dalszym ciągu rozmowy mówił Turpin: 
„Przyjeżdżam z Anglii, oburzony na to, co tam wi 
działem; zażądałem sprawiedliwości dla kraju i dla 
siebie. Ale jenerał Ladvokat, dał mi najpierw cy 
niczną radę, abym nie zrywał z Armstrongiem i Tri- 
ponè, a następnie zaprojektował.... małżeństwo. Dał 
on rai do zrozumienia, że mogę od Freycineta wszy­
stko pozyskać, czego tylko zapragnę, i oświadczył 
bez ogródki, że jeśli ożenię się z jego córką, wtedy 
otrzymam milion franków za swój wynalazek, jeśli 
zaś tego nie uczynię, wtedy nic nie otrzymam. Oto 
widzisz pan, w jak haniebny spoBÓb obrabiane by­
wają sprawy narodowój doniosłości w ministerstwie 
wojny. Już w r. 1885, gdy zawarłem układ z mi 
nisterstwem, stawiano mi nikczemne warunki, a gdy 
ich przyjąć nie chciałem, odgrażano się z tym samym 
cynizmem. Pułkownik Deloye powiedział mi, że je­
śli wytoczę proees, to niczego nie dowiodę!“

„Wszystkie wielkie mocarstwa — ciągnął pan 
Turpin dalej — posiadają mój strawny materyał wy­
buchowy (melinit), który tylko Francyi podarowałem. 
Trójprzymierze, Włochy, Niemcy i Auitrya posiadają 
go już od dawna. Nie bacząc ną moje prawa wy­
nalazcy, które wyraźnie zastrzeżono w układzie, rząd 
franeuzki ofiarował wynalazek mój państwu rosyj­
skiemu. Melinit jest obecnie wszędzie, a te państwa, 
które go dotychczas nie posiadają, nie starały się 
° niego po prostu. Z wiedzą władzy wojskowój, pe­
wne Towarzystwo przemysłowe dostawiało melinit do 
Chin, Japonii, Chili i Rumunii. Zresztą Towarzy­
stwo to, któremu rząd franeuzki powierzył wyrób 
Melinitu, wystawiło granaty z tego materyału na 
wystawie powszechnéj w r. 1889. Zaiste dziwny 
sposób, aby zachować tajemnicę narodowéj obrony!“

„Z wiedzą tych, którzy wytoczyli mi proces, 
C ]• dyrekcyi artyieryi, pancernik przeznaczony do 
Chilii uzbrojono w naboje melinitowe. Doniosłem 
władzy o tym wypadku, ale bez żadnego skutku I 
«Pytaj się pan pułkownika Bauge, którego nazwisko 
słusznie jest popułarnem na całym Swiecie, dla czego 
podał sję do dymisyi. Jego plany i ulepszenia dział 
zostały w r. 1877, krótko po zatwierdzeniu przez 
Ministerstwo wojny, sprzedane Anglikom. Pułkownik 
Mange miał dowody w ręku i wręczył je rządowi, 
spoko'^“ P°zostawił zdrajców ojczyzny w zupełnym

. Cardone, kończąc swój sensacyjny referat, 
P wiada, że rewelacye, które jeszcze ma w zapasie,

są o wiele gorsze. Tymczasem, jak wiadomo z te­
legramu, Turpin został ułaskawiony dekretem pre­
zydenta rzeczypospolitój. O ile ułaskawienie to ma 
związek z powyższemi rewelacyami, trudno osądzić. 
W każdym razie przypuścić należy, że gdyby Freyci­
net piastował tekę ministerstwa wojny, Turpin 
nie byłby wypuszczony na wolność.

Paryż, 12 kwietnia. Sądzą tu, że w mini­
sterstwie wojny zostanie wytoczone śledztwo w spra­
wie melinitu Turpina. Rząd nie powziął jednak 
dotychczas żadnój decyzyi w tym względzie.

* Piszą nam, z miasta:
„Paui K., Polka, przyprowadziła w dnin 10 

bm. dwóch swych synków do szkoły średniój na egza­
min — i tu doznała co najmniój nietaktownego tra- 
ktowauia za strony rektora p. Sehoepkego. Nie 
wchodzimy w to, czy chłopcy posiadali wymagane 
wiadomości, czy byli <lo odnośnój klasy za starzy — 
ale to pewna, że bądź jak bądź, takie wyrażenia, 
jakie pani K. po egzaminie usłyszała, wcale toie li­
cują z powagą i stanowiskiem rektora. „Fort, fort! 
hier ist kein Schweinestall und kein Schaffstall. Sie 
denken wohl, ich soll die Classen damit vollstopfen! 
— oto słowa, jakie usłyszała paui K. z ust pana 
rektora. Obrażona, zwróciła się !ku wyjściu, gdy 
pan Sch, odezwał się jeszcze do obecnych nauczy­
cieli : Ich will die Schule schon ausmisten.

Jest to ten sam p. Schoepke, którego jedna z 
tutejszych gazet niemieckich nazwała „doskonałym 
pedagogiem“.

Jeżeli kierownik szkoły z 'matką dzieci tak po­
stępuje, dzieci jój porównuje z trzodą chlewną, to 
nie dziw, że szkoła nie wypełnia swego zadania. 
Dziwić się rzeczywiście przychodzi, 'że mąż stojący 
na czele szkoły, liczący do 1000 dzieci, nie zna się 
na grzeczności.

Słyszę atoli, że i z nauczycielami nie leplój 
postępuje, sądząc że tu nie tacy sami ludzie co w Sa­
ksonii, zkąd go do Poznania powołano. To też nau­
czyciele uczą pod jego kierunkiem z niechęcią.

Dziwne też ma pojęcie p. Sch. o zasadach 
pedagogiki.

Krótko przed Wielkanocą przybył pan Sch. 
do klasy chłopców IX a i tu dzieciom dyktował ta­
kie zdania: Leere lasser klingen hohl. In den 
Hecken singen viele Vögel. Jakże może dziecko 
polskie, od 10 miesięcy dopiero do szkoły chodzące, 
coś podobnego bez błędu napisać, kiedy dzieci nie­
mieckie w daleko wyższych klasach tego nie zdo­
łają? Czy tak egzaminuje „znakomity pedagog“ 
7-leinie dzieci?

i jutro zajmować będą. Chcę tylko na to zwrócić 
uwagę, że jak przed dwoma laty staraliśmy się 
zbadać jądro kwestyi robotników procederowych, 
tak zamierza wydział obecnie równie ważną a może 
ważniejszą jeszcze kweśtyą robotników wiejskich 
resp. krestyą włościańską stawić pod obrady. Moi 
Panów' •, im więcój zbliżą ^ię do prawdy i sprawie­
dliwości obrady niniejsze, tem mniej liczyć mogą na 
poklask klas socyalnych pośród stronnictw, które 
z natury rzeczy broulą jednostronnych interesów 
klasowych, które w walce bieżącój bez namiętności 
celów swoich nie osięgną, które może tylko w taki 
sposób mogą masy skupiać i poruszać. Choćby je­
dnak stanowisko takie dla poszczególnych klas spo­
łecznych było odpowiednie i konieczne, to naszem 
zadaniem jest, stanąć po nad przeciwieństwami, po 
nad stronnictwami. Jeżeli z tego powodu z oby­
dwóch stron sobie przeciwnych zostaniemy zacze­
pieni, to ta okoliczność będzie w moich oczach do­
wodem zasługi naszój a nie winy. Nie jest 
naszem zadaniem szukać popularności i schlebiać 
tym lub owym interesom klasowym. W ten sposób 
porozumienie się wzajemne utrudnionemby jeszcze zo­
stało. Porozumienie to i bez tego tem jest trudniej- 
azem, im różnorodniejszym staje się skład społeczeń­
stwa, im różnorodniój zaznaczają się przeciwieństwa 
klas z wrogiemi sobie nawzajem interesami, im wię­
cój udzirłu w walce bieżącój mieć będzie nieporozu­
mienie, zaślepienie, przesada, namiętność, im odmien- 
niejsze ideały i zapatrywania wyrabiają w stronni­
ctwach i klasach przekonanie, że walczą w imię naj­
wznioślejszych zasad.

W wolnem, konstytucyjnem państwie niema 
dla poszczególnych interesów klasowych, dla poszcze- 
gólnój reformy wymaganój — pewnój legitymacyi; 
musi ona bowiem nie tylko wyjść od interesentów, 
ale zdobyć sobie także przyzwolenie wszystkich nie- 
interesow&nycb, przeważającój opinii publieznój, nauki, 
niezależnój prasy, wreszcie iządu i parlamentu. My 
szukamy prawdy, służąc nauce. Szukamy tój pra­
wdy, która jest przystępną dla każdego nieuprzedzo- 
nego człowieka, która stoi po nad stronnictwami, 
klasami, która może być tylko jedyną, oczywistą dla 
każdego normalnego rozumu.

Spodziewamy się, że ten rodzaj naukowój, nie­
naruszalnej świadomości zdobywać sobie będzie coraz 
to więaszy wpływ na rozwój państwa i społeczeń­
stwa, że to państwo stanie najwyżój, które w tym 
kierunku pójdzie najdalój, które stworzy sobie opi­
nią publiczną nie na podstawie interesów, namiętno­
ści i nieporozumień, ale na podstawie bezstronnój, 
naukowój, oczywistej wszystkim świadomości.

Związek dla polityki socyalnój istnieje już lat 
20 przeszło, Pozostał on wiernym swojemu progra­
mowi i przyczyniał się do podniesienia klas niż­
szych.

Ten cel nie stoi bynajmniej w sprzeczności 
z ową walką o zwycięstwo naukowej świadomości 
w opinii publicznej. Oczywiście, że nie mogliśmy 
się bez wszystkiego identyfikować z klasowemi inte­
resami robotników, a tóm mniej z jednostronnymi“ich 
ideałami i teoryami, ale zawsze broniliśmy ich żądań 
uprawnionych, a ta okoliczność nie małe miała zna­
czenie w obee tradycyonalnych zapatrywań ludzi 
wykształconych i posiadających.

Zapewne nikt z nas, a przynajmniej prawie nikt 
nie upatruje w obecnym ruchu robotników, a także 
w soey&lnej demokracyi, tak jak to czyni tak wielu 
z ludzi posiadających, li tylko nieszczęścia i jakie­
goś stanu nienaturalnego, któryby zwalczać trzeba. 
Bynajmniej, ten ruch jest w oczach naszych konie­
czną, historyczną konsekwencyą naszego duchowego 
i ekonomicznego rozwoju.

Ogólne wykształcenie szkólne, prasa, konieczne 
z natury rzeczy zabarwienie demokratyczne wszyst­
kich zresztą urządzeń państwowych, cuda dzisiejszej 
techniki i komunikacyi, wszystko to obudziło klasy 
niższe *z bezmyślnej drzemki. Obudziły się te klasy 
i żądają słusznie do pewnego stopnia wpływów dla 
siebie, uwzględnienia swoich interesów, większego 
udziału w ekonomicznych i duchowych zdobyczach 
naszej cywilizacyi. Słusznie pragną w samodzielnej 
akcji brać udział jako równo uprawnieni w życiu pań- 
stwowem i ekonomicznem. W tem wszystkiem ani ja, 
ani tóż pewnie nikt z nas nie upatruje nieszczęścia, 
ale przeciwnie olbrzymi postęp, przełom wszechświa­
towy, początek nowej wielkiej epoki w historyi tego 
świata.

Ala równie jasno stają mi przed oczyma tru­
dności i niebezpieczeństwa tego przejścia. Rozpalił się 
ogień, któryby mógł przez apelacyą do najniż­
szych instynktów ludzkich zniszczyć naszą kulturę, 
równie dobrze, jakby ją mógł podnieść, gdyby nim 
dobrze kierowano.

Dla tego też trzeba równie stanowczo i zimno 
występować przeciw każdój groźbie rewolucji i trzy­
mać się wielkich tradycyi ojczystego życia państwo­
wego. Przedewszystkiem to jest rzeczą pewną: w 
walce narodów, którą można miarkować, lecz którój 
na razie zupełnie usunąć nie można, [mają klasy 
zwłaszcza niższe tylko tam widoki polepszenia i 
podniesienia, gdzie silne władze ’państwowe dają 
gwarancyą powagi, potęgi, pomyślności ekonomicznój 
i zbytu zagranicą i gdzie ta władza chroni przed 
wszelką reakcyą. Wszelkie chwytanie się osta­
teczności, krańcowe, ’sprowadzało dotąd zawsze mie- 
bawem polityczny i ekonomiczny upadek odnośnych 
państw. Socjalna demokracya osiągnęłaby także 
zupełnie ten sam rezultat. Dla tego też jeste my 
za urządzeniami demokratycznemi, ale tylko o tyle,

* Piszą nam z okolicy Poznania:
„Nie uważaliśmy za stósowne odpowiadać 

na napaści, jakich od dawnego czasu w łamach 
„Gońca Wielkopolskiego“ są przedmiotem osoby po­
słów naszych, a mianowicie osoba jednego z nich, 
wybitnego przedstawiciela kierunku tak zw. ugodo­
wego. Znajdujemy bowiem, że polemika jest zupeł­
nie bezowocną tam, gdzie z góry jest wyraźne parti 
pris. Wczorajszy jednak artykuł „Gońca“ odsądza­
jący od poczucia godności narodowej każdego, któ­
ryby forytował ponowną kandydaturę posła Kościel- 
skiego, przechodzi rzeczywiście wszelką miarę i jest 
objawem zaciekłości stronniczej, jakiej nie pamięta­
my od czasów Wielopolskiego. Wolno każdemu być 
zwolennikiem lub przeciwnikiem jakiegokolwiek kie­
runku politycznego, ale nigdy nie wolno ściągać po­
lemiki na tory osobiste. W naszem zaś położeniu 
podwójnie trzeba byc oględnym w potępianiu jakie­
gokolwiek postępowania naszych posłów, mianowiecie 
gdy ono odpowiada życzeniom części społeczeństwa. 
Polityki tak z w. ugodowej ani nie wymyślił poseł 
Kościelski, ani tóż ona z nim nie upadnie, gdyby prze­
stał być naszym przedstawicielem. Kierunek ten wy­
płynął z poczucia bardzo poważnego grona ludzi, 
którym nikt nie odmówi miłości ojczyzry. Czy ta 
polityka jest dobrą, to okaże przyszłość, lecz obecnie 
ma prawo bytu, gdyż jest wyrazem zapatrywań po­
ważnej części naszego ogółu. Wolno przeciwko niej 
występować, lecz nie wolno chcieć jój usta zamykać. 
Fałszywemby było wykluczać od przyszłych wybo­
rów przedstawicieli tego kierunku, tak jak równie 
fałszywemby było wykluczać jego przeciwników.... 
Mamy zaufanie do zdrowego sądu społeczeństwa, że 
nie da się szumnemi frazesami zwieść, że postawi 
kandydatów jacy mu do rozumu i serca przypadną, 
a na raz postawionych pod grozą odstępstwa soli­
darnie głosować będzie.“

Z niwo zebrania zwijztn dla pilitjïi socyalnéj.
Obrady związku dla polityki socyalnój rozpo­

częły się dnia 20 marca w wielkiem auditoryuna ber­
lińskiego uniwersytetu, jak już o tem swego czasu 
pod rubryką „Niemcy* donosiliśmy, podająe także 
w kilku słowach treść rozpraw, których przedmio­
tem w tym roku była 1) kwestya robotników wiej­
skich i wędrówki wewnętrzne, 2) podział własności 
ziemskiój i ochrona małych posiadłości.

Na zagajenie obrad związku wypowiedział pro­
fesor uniwersytetu berlińskiego i przewodniózący 
związku dr. Bchmoller mowę, którą niniejszem poda- 
jemy. Profesor mówił mniejwięcój jak następuje :

„Niećhcę uprzedzać kwestyi, które nas dziś

o ile nie naruszają ^wypróbowanych krajowych, mo- 
narchicznych instytucji. Niechże nas o to lżą ze 
stanowisk przeciwnych. Kto dziś nie ma odwagi 
wystawić się na obelgi i oszczerstwa, ten nie doko­
na wielkich rzeczy. Co do mnie, to mam nieza­
chwianą wiarę w przyszłe zwycięztwo naszój spra­
wy, bo gdybym jój nie miał, nie widzielibyście mnie 
na tem miejscu.“

Przeczenie Bóstwa.
Jeszcze przed nie wielu laty uważano prze­

czenie Bóstwa słusznie za ciężkie przewinienie 
wobec państwa i społeczeństwa, za które pociągano 
przed kratki sądów świeckich, a bezbożność ucho­
dziła za wyraz najgłębszój niegodziwości i piętno­
wano ią przekleństwem opinii publieznój.

Dziś wykazują listy spisów ludności osobne 
kolumny z tjsiącami „bezreligijuycli“, a rzeczywista 
„bezbożność“ pod pięknym płaszczykiem obcój mowy 
rozlała się już jako „ateizm“ lub „agnostycyzm 
jako strumień gwałtowny pomiędzy szerokie masy 
ludu, a opinia publiczna, od dawna już niezdatna 
do oporu, widzi się porwaną mętnemi falami. Dziś 
nie jest już hańbą być bezbożnym!

Przed dwudziestu laty oświadczyli socjalni de­
mokraci jawuie i otwarcie: „Zdążamy w dziedzinie 
politycznej do Rzeczypospolitój, w dziedzinie ekono­
micznej do socyalizmu, a na tak zwanem dzisiaj poln 
religijnem do ateizm u“. — „Lekarz duszy“ nie był 
już wtedy niczem rozeądnem; „niebo istnieje tylko 
dla szpaków“; z prawdziwą demokracją, tak mó­
wiono, nie da się żadną miarą połączyć wiara w Boga, 
w państwie przyszłości nie będzie miejsca dla ża­
dnego kościoła; wychodzący w ówczas w Zurychu 
„Socyalny demokrata“ oświadczył, że zwalczać bę­
dzie zawsze chrześciaństwo, jako wrogie swobodne­
mu rozwojowi ludzkości. A kiedy wystąpiono z pro­
jektem, aby reiigią uznać za rzecz prywatną, za­
uważył Liebknecht w Hali: „Go się tyczy kwestyi 
religii, to odpieram zarzut, jakobyśmy przez ten 
program (religia — rzecz prywatna) stali się winny­
mi obłudy. Stoimy na gruncie nauki. Jak wiadomo 
atoli jest nauka największą nieprzyjaciółką relign; 
starajmy się o to, aby dzisiejszy ład społeczny 
a wtedy także runie religia sama przez sięu. To 

_ oświadczył pewien mówca z Berlina — nie 
potrzeba w programie żądać od towarzyszy, aby się 
przyznali do ateizmu, ponieważ ateizm. jest produ­
ktem naukowego badinia.... Takie były jego postępy 
w roku 1892.

A w roku 1891 przy obradach nad nowym pro­
gramem w „Feenpalast“ w Berlinie, żądano już od 
urzędników stronnictwa, aby zerwali z wszelką wiarą 
w dogmata i aby stali na stanowisku rozumu i po- 
stępującój naprzód wiedzy. Deputowany Liebknecht 
zakreślił pod tym względem właściwą drogę: „Gdy 
się chce walczyć przeciwko religii, należy przygo­
tować wiedzę. Szkoła i wychowanie mogą z naj­
większym skutkiem walczyć przeciwko religii“.

Ten sam program zakreślili sobie na wiele lat 
przed socjalistami wolnomularze i wskazują nam 
zarazem drogę, na którój pragną dojść do celu.
W dwa dni po otwarcia soboru watykańskiego 
otworzyli oni wolnomularski kontr-sobór w Neapolu, 
na który zjechało się około 700 braci. Sobór ten 
rozwiązała wprawdzie po tygodnia polieya, ale de­
kret już był ogłoszony: „Podpisani delegaci różnych 
narodów cywilizowanego świata — proklamują wol­
ność myśli w przeciwstawieniu do religijnój powagi, 
niezależność w przeciwstawieniu do kościelnego 
i państwowego despotyzmu, zgodę Indów w przeciw­
stawienia do związku książąt i kapłanów, wolne 
szkoły w przeciwstawieniu do wychowania przez 
duchowieństwo, prawo przeciw przywilejowi;.... żą­
dają nauki dla każdój klasy ludności, i to nauki 
bezpłatnój, obligatorycznój, o charakterze wyłącznie 
świeckim i materyalistycznym. Ze względu na ideę 
Boga jako początek i podporę wszelkiego despotyzmu 
i wszelkiój niesprawiedliwości, oraz z powodu, że 
katolicka religia jest najdoskonalszem i najstraszli- 
wszem ucieleśnieniem tój idei, biorą wolnodumcy na 
siebie obowiązek: pracować nad rychłem i radykał- 
nem usunięciem chrześeiaństwa za pomocą wszelkich 
środków, zgodnych z sprawiedliwością (tj. z para­
grafami kodeksu karnego!), nie wyłączając rewolucyi, 
która nie jest niczem innem, jak użyciem prawa 
samoobrony.“ Ten bluźnierczy program nie pozo­
stawia pod względem jasności nic do życzenii. Ze 
te tajne siły pracują niestrudzenie nad jego prze­
prowadzeniem i że te prace wydają straszliwe owoce, 
o tem świadczą aż nadto wymownie wypadki obec- 
nój chwili; autor artykuła, zamieszczonego w „Hist. 
Pol. Blatter“ zaznacza charakterystycznie, że gdyby 
n. p. teraz chciano odbyć w Berlinie misyą ludową 
— a więc widocznie pomiędzy tamtejszą właściwie 
katolicką ludnością —, potrzebaby kilka dni na to, 
aby dowieść istnienia Boga; jak dziś uzasadnione 
jest to twierdzenie, tego dowodzi fakt, że tam na 
sto dzieci z małżeństw mieszanych tylko 14 kazano 
ochrzcić.

Skoro zaś tak zawzięci nieprzyjaciele z tak 
świadomą celu konsekwencyą pracują sami nad pod­
kopaniem wszelkiój wiary ehrześci&ńskiój — wiary 
w Boga, przeto każdy myślący katolik i każdy rze­
telny obywatel ma najświętszy obowiązek pracować 
z całych sił przeciwko temu zgubnemu działaniu 
nieprzyjaciół Pana Boga, i — aby módz pomódl



innym a siebie samego obronić — wzmacniać w so­
bie jeszcze bardziój fandament całój wiary, t. j. naj- 
głębsye przekonanie o isnieniu Boga, ubezpieczyć 
należycie w swój duszy potężne kamienie węgielne 
świątyni bożej i przekonać się o ich niewzruszono- 
ści. Wtedy okaże się nasza cześć dla Boga owem 
»rozumnem nabożeństwem“, o którem mówi Paweł św., 
a o podwaliny rozpoznanej prawdy rozbije się bez­
silnie fala zaprzańców Boga i ich przewrotnej nauki. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KORESPONDENCYE.
------ ■■»«<------

Berlin, 12 kwietna.
(Jeszcze o projekcie wojskowym. — Interesy na spłatę.)

(S.) Im bliżej rozpoczęcia posiedzeń parlamen­
tarnych, tein więcój wszyscy zajmują się projektem 
wojskowym i kombinują na wszelkie możliwe spo­
soby, czy porozumienie jakieśkolwiek przyjdzie do 
skutku, czy parlament zostanie rozwiązany i t. p. 
Ze strony rządu uwydatnia się w prasie półurzędo- 
wńj pewna skłonność do ustępstw, które atoli dla 
przeciwników projektu wydają się tak mikroskopii- 
nemi, iż im o nich wspominać nie warto. Ogólne 
panuje zamieszanie i zamęt. „Nordd. Allg. Ztg.“ 
rozpoczęła szereg artykułów, w których występuje 
przeciw narodowo-liberalnój broszurze o projekcie 
wojskowym. Autor artykułów wyraża nadzieję, że 
wykazanie błędów i niedomagać skłoni narodowych 
liberałów do zbliżenia się do stanowiska rządowego. 
W pierwszym artykule dowodzi on między innemi, 
że nie 75,000, lecz 60,000 rekrutów więcój wymaga 
projekt rocznie wraz z rezerwą nadkompletową, że 
wyższa liczba siły zbrojnój nie wynosi 100,000, lecz 
83,000 żołnierza i że obliczona na 24 lata zwię­
kszona liczba wyćwiczonego wojska nie dochodzi do 
1,400,000, lecz tylko do 900,000. Kombinacye, iż 
rząd po 5 latach zażąda znowu więcój rekrutów, 
nie ma, zdaniem autora, najmniejszćj podstawy. 
Autor chwali, że broszura występuje za przeprowa­
dzeniem powszechnego obowiązku służby wojskowój, 
lecz wniosek Bennigsena znacznie mniój myśl tę po­
piera. O usposobieniu w obozie narodowo-liberal- 
uym świadczy pogłoska szerzona przez deputowa­
nego Buhla, iż pan Bennigsen zamyśla jeszcze przed 
glosowaniem złożyć mandat. Wedle innój wersyi 
zamierza Bennigsen w razie rozwiązania parlamentu 
me przyjmować już wcale mandatu. Przywćdzcy 
swemu z pewnością najwięcój utrudniają czynność 
parlamentarną właśni jego stronnicy.
t u »^o^oczesne oszukańcze interesy na spłatę. 
Jak bywają zakładane! Jak żyją ich właściciele! 
Jak się następnie układają z swymi wierzycielami, 
jak znowu powstają i jak kończą!“ Pod powyższą 
rubryką pisze berliński „Confectionair“ co następuje: 
„I)o interesów na spłatę nie zaliczamy tych firm, 
które sprzedają maszyny do szycia i inne użyteczne 
przedmioty na raty, — te zwykle prowadzą interes ucz­
ciwie. Mamy tylko na myśli te interesa na spłatę, 
które sprzedają wszelkie możliwe towary po możli­
wie najwyższych cenach i tym ze swoich klientów, 
którzy me mogą zapłacić na czas oznaczony, zabie­
rają ostatnią pościel, ostatni grosz, by się wzboga­
cić. Przypatrzmy się trochę biiżój owym interesom 
na spłatę. Otwierają je najczęśeiój na kredyt na 
wielką skalę, na trzech lub czterech piętrach, przy 
najkrzykliwszej reklamie. Żywią one swego właści­
ciela, którego niebawem widać we wszystkich publi­
cznych lokalach zabaw i w teatrach. W lepszych 
restauracyach jest on stałym gościem. Po jedno lub 
dwurotznem, świetnem naturalnie istnieniu, zakłada 
się lilie w najrozmaitszych miastach. O kredyt lę- 

ac się me potrzebują, dotychczas bowiem istotnie 
pładl* 1 * * * * * * swym wierzycielom. Niebawem widać ich je­
żdżących ekwipażami, trzymających służbę i w ca- 
łem sąsiedztwie i dalój mówi się tylko o oogatym ku­
pcu, który robi tak świetne interesa. Teraz zaczy­
na się oszukańcza operacya interesa na spłatę.
Bprzedaje on swoje filie na nieograniczone weksle, 
płatne dopiero po latach. Pewnego pięknego poran­
ku dowiadują się wierzyciele, że właściciel interesu 
na spłatę zniknął albo zawiesił wypłaty. Zwołuje 
się wierzycieli, oświadcza im się, że aktywa składają 
mę z weksli, które są płatne za kilka lat, że raty 
do odebrania na lata są rozłożone i wątpliwą jest 
rzeczą, czy w ogóle nadejdą, skład zaś jest prawie 
bez żadnej wartości, tak dobrze, jakby nic w nim 
me było ! Litościwy krewny jakiś, który naturalnie 
także ma wielkie żądania za pożyczoną, ale w sa- 
mój rzeczy nigdy nie udzieloną gotówkę, ofiarowuje 
wierzycielom 25 procent. Wierzyciele z oburzeniem
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(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 84.)

Albo też te zebrania na koncertach, w teatrze, 
te rauty po salach kąpielowych... te wycieczki w 
góry okoliczne wśród większego zebrania doborowych 
znajomych... podczas których, stósowaie do zabawy, 
pogody, oświetlenia lab pory dnia, przywdziać mo­
żna gustowną suknię, olśniewającą mężczyza, wzbu­
dzającą zazdrość u kobiet! — czyż to nie rozkosz 
prawdziwa?! Oto tafii pędzi angielski lord, przy­
stanął i patrzy na nią z podziwieniem, głaszeząc 
długie żółte bokobrody. Widzi tego lorda wyobra­
źnią, jakby żywego, i wita go skinieniem głowy.

Dzień dobry... — Lord miesza się. Dla 
czego? — Ona wie dla czego... W czytelni hrabia, 
czarny brunecik z ćwikierem na nosie i pełną lśniącą 
rzęsą, nadskakuje jój, wysila się ns grzeczności 
wszelkiego rodzaju: najwdzięczniej wygląda, gdy 
przed śniadaniem podaje jój bukiecik fiołków... I hra­
biego ujrzała także niby żywego, właśnie w tój 
chwili, gdy podaje jój bukiet.

Dziękuję panu... mówi, chyląc nieco głowę. 
Hrabia czerwieni się po skronie. I dlaczego to?. 
O, ona wie dla czego!

A w teatrze, gdy wszedłszy do loży, przy-

odrzucają ofertę. Proponuje się zatóm 337« procent, 
a na 40 procent zgadzają się wierzyciele. Rzecz 
jest w porządku! Handlarz, który znikł, albo rze­
komo zawiesił wypłatę, wypływa znowu na powierzchnią 
obejmuje interes i filie, które sprzedał tylko pozornie, 
oddije znowu weksle swoim klientom, aby filie swoje 
sprzedać istotnie tym razem kupcom z pieniędzmi, 
Tymczasem nasz właściciel interesu na spłatę rze­
czywiście stał się zamożnym, znowu jeździ we wła­
snym ekwipażu, a wierzyciele, którzy się zgodzili na 
40 procent, chodzą piepzo. Tak wyglądają oszukań­
cze interesy na spłatę! Smutnem jest tylko to, że 
na tóm cierpią uczciwe interesa.“

Wiedeń, 10 kwietnia.
(Książę Ferdynand bułgarski. — Hr. Kiósky. — Ze 

sejmu czeskiego. — Socyaliśei. '— Zamach.)
C^) Książę Ferdynand bułgarski, bawiący

tutaj od kilku dni z wielką świtą, w której znajduje 
się także prezes gabinetu Stambułów, dziś o godzi­
nie 1 w południe był przyjmowany przez cesarza. 
Oczywiście ten nowy dowód przyjaźni i łaski dla 

uzurpatora8 tronu bułgarskiego dostarczy prasie mo­
skiewskiej pretekstu do powtórzenia stereotypowych 
wybuchów nieszkodliwego gniewu. Ciekawa zresztą 
rzecz, że wczoraj „uzurpatora“ odwiedził i zabawił 
dłuższy czas w pałacu koburskim książę Kumberland 
(in partibus król Hanoweru) — szwagier cara, Z tem 
wszystkiem nie można wiedzieć, czy oficyalna lub 
półoflcyalna Rosya nie najęła nihilistów rosyjskich 
lub bułgarskich celem sprzątnięcia księcia Ferdy­
nanda a zwłaszcza Stambulowa. To tóż wyjazd 
księcia do Włoch jest utrzymywany w tajemnicy — 
nastąpi prawdopodobnie dziś wieczorem, choć dzien­
niki donoszą, że nastąpi jutio rano. W wystawie 
obrazów na miejscu honorowem znajduje się okazały 
portret księcia Ferdynanda, pędzla Horowitza. 
Książę w mundurze, pierś okryta gwiazdami oiderów, 
otoczony czerwonym płaszczem siedzi przy pozłaca­
nym stoliku, na którym spoczywa korona i biały 
kołpak. Wszystko razem iskrzy się od złota i ży­
wych kolorów. Twarz księcia, bardzo dobrze odda­
na, nie przypomina typu burbońskiego, lecz raczej 
Napoleona I. Na oryginale znać świeżo przebytą 
chorobę, jednak książę bułgarski wygląda bardzo 
energicznie i jakoby pewien zwycięztwa we walce 
z kolosem moskiewskim. Cesarz dziś księciu przy- 
rzekł, przyjąć go w Burgu z młodą żoną w powrocie 
z Włoch.

Sędziwy marszałek krajowy dolnój Austryi, hra­
bia Krystyan K i ń s k y, który tę godność piastował 
od lat 14, usuwa się z swego urzędu. Powody — 
te same, co przy ustąpieniu Smolki. Temu urząd 
marszałka obrzydzili głównie Młodoczesi. Hr. Kiń 
sky nie mógł sobie dać rady z trybunami przedmiej­
skimi, wybranemi pod hasłem antysemityzmu, ale 
właściwie tworzącymi partyą anarchii i brutalnych 
występów parlamentarnych. Hr. Kińsky nominalnie 
należał do stronnictwa liberalnego, rzeczywiście był 
mężem konserwatywnym. Następcą jego ma zostać 
albo opat Karl, albo baron Gudenus, zięć księ 
cia Colloredo. Obaj nominalnie należą do stronni 
ctwa liberalnego, na prawdę są konserwatystami 
W ogóle dawne szablony stronnictw coraz wyraźniój 
tracą znaczenie swoje. Ks. Karol Schwarzenberg 
w niefortunnój swój mówce z 23 listopada r. z. wy 

.powiedział jedno bardzo trafne zdanie: że obecnie 
właściwie jest tylko miejsce dla dwóch stronnictw, 
konserwatywnego, które staje w obronie historyczne 
go ładu społecznego, i radykalnego, które dąży do 
przewrotu tego ładu. Gdyby się udało wszystkich 
takich „liberałów“ jak hr. Kiósky, opat Karl, baron 
Gudenus, baron Chlumecky, hr. Wurmbrand i t. d., 
którzy niewątpliwie należą do stronnictwa history­
cznego porządku społecznego, zeszeregować w jednym 
obozie z hr. Hohenwartem, hr. Deymem, ks. Karle 
nem i t. d., byłaby to najszczególniejsza ewolucya 
w austryackieh stosunkach politycznych. Ku temu 
może wystarczyłoby proste wyrzeknięcie się utartych 
nazw, które treść straciły.

Prace sejmu czeskiego rozpoczęły się dziś pod 
auspicyami pomyślnemi. Albowiem tak posłowie 
kuryi w. właścicieli i starsczescy, jako też posłowie 
niemieccy głosowali solidarnie za odesłaniem propo 
zycyi rządowych, dotyczących rozgraniczenia okrę­
gów sądowych do komisyi gminnój, a przeciwko 
wnioskom młodoczeskim. Wpływ hr. Taaffego, na­
miestnika hr. Thuna i ministra sprawiedliwości hr 
Schoenborna, w których każdy rozumny Czech wi 
dzień musi gorliwych przyjaciół i opiekunów, od­
działał należycie na kuryą wielkich właścicieli i za­
pobiegł jój przerzuceniu się na stronę młodoczechów 
Także stronnictwo niemieckie złożyło dowód umiar

suwa krzesło biiżój poręczy i gdy w tój chwili 
kilkadziesiąt lornetek skieruje się w tę stronę, a 
między niemi jedua, oprawna w kość słoniową, mło­
docianego księcia, pożer&jącego ją od kilku dni 
wzrokiem przy obiedzie i podczas spacerów, — czyż 
to nie rozkosz prawdziwa?

Wita go skinieniem głowy... Książę kłania 
się po trzykroć i uśmiecha. Następnie przez cały 
akt podkręca meszek pod nosem... O, ona wie dla 
czego!...

Takiemi ułudnemi marzeniami rozpraszała pani 
Stefania nudy, huśtając się na biegunowym fotelu 
w swoim buduarze, świecącym się od złota, szkieł 
i przeróżnych fraszek toaletowych, charakteryzują 
cych przybytek kobiecy.

Była złą, rozdrażnioną, zdolną do wybuchu 
i oczekiwała tylko nadejścia męża, aby całą strugę 
złego humoru wylać mu na głowę. Mąż jednak me 
przychodził; natomiast uchyliły się z lekka drzwi 
i do buduaru wślizgnął się pan Ksawery Leśnicki, 
Ubrany był w siwą marynarkę, wysoki kołnierzyk 
niedozwalający mu poruszyć głowy ni na prawo, ni 
na lewo, a w ręku aparat fotograficzny.

— Sama?... — zapytał, zbliżając się śmiało 
do kuzynki.

Stefania nic nie odpowiedziała.
— Byłem w lesie. Zdjąłem wasz prześliczny 

wodospad w urmińskim borze...
I na to Stefania nic nie odpowiedziała.
— W złym humorze, moja pani, jak widzę — 

zauważył kuzynek.
Siadł przy Stefanii i ujął jój rękę.
— Ach, nudy szalone! — odrzekła, nie cofając 

ręki — dobrze, żeś przyszedł.
Leśnicki spojrzał jój w oczy, uśmiechnął się,

kowania, gdy zadowolniło się odesłaniem wymienio­
nych propozycyi do komisyi gminnój, nie upierając 
się przy żądaniu, aby przekazane zostały komisyi 
ugodowój. Co tam komisya gminna uchwali Wzglę­
dem owych propozycyi, to jest mniejszój wagi; może 
nawet nie zapadnie żadna uchwała przed zamknię­
ciem sejmu. Tymczasem dzisiejsza uchwała świad­
czy o tem, że umiarkowane stronnictwa sejmu cze­
skiego gotowe są pracować w porozumieniu z hr. 
Taaffem, a nie przyczyniać się do choćby efemery­
cznych sukcesów frakcyi radykalnych. Zwłaszcza 
Staroczechom należy się wszelka pochwała za to, 
że nie dali się uwieść wygłoszonym na dzisiejszem 
posiedzeniu komedyanckim frazesom pustego dekla- 
matora Herolda.

Wczoraj odbyły się tutaj różne zebrania so- 
cyalistyczne — niemieckie, czeskie i — niestety! — 
także polskie. Według sprawozdań dzienników 
tutejszych na polskióm było dużo studentów (!) i pań. 
Daszczyński z Lwowa pono oświadczył, że 
myśl narodowa, za którą przelano tyle krwi w roku 
1831, 1848 i 1863, już nie ożywia ludności polskiój. 
Powstania te służyły jedynie aspiracyom szlachty, 
które są obojętne ludowi. Prawdziwym ruchem na­
rodowym był tylko ruch w roku 1846, w którym 
lud wywalczył sobie wolność. Idee socyalnej demo- 
kracyi wyleczyły lud polski z obłędu narodowego. 
Czuje on się solidarnym z proletaryatem całego 
świata, nie zniesie dłużój przywilejów szlachty i żą­
da powszechnego głosowania. Dalój mówca 
potępiał politykę Koła polskiego.

Dzisiaj w południe były sklepnik piwnic ostrzy- 
hońskich Csolicz, zwolniony ze służby, wręczał Kar­
dynałowi Vaszaremu piśmienną prośbę, po wyjściu 
zaś Kardynała z salonu rzucił się na jego sekreta 
rza, księdza Kohle i ciężko zranił go nożem. Jak 
się zdaje, zbrodniarz zamierzał uczynić zamach na 
księcia Prymasa, a wstrzymany przez sekretarza, 
zraoił tegoż. Csolicza uwięziono. Ksiądz Kohl, 
chociaż nie zraniony śmiertelnie, nie może zrazu 
złożyć zeznania.

Ziemie Polskie.
* Przeciwko obcokrajowcom. Jak 

wiadomo, na mocy nowego prawa o obcokrajowcach, 
nietylko niewolno jest im w Królestwie Polskiem 
posiadać, lecz i dzierżawić ziemi, oraz administro­
wać ją z tytułu plenipotencyi, zastrzeżonój hipote­
cznie lub zwyczajnój. Obecnie, jak się dowiaduje 
„Słowo“, względem opornych, którzy wbreW prawu 
w dalszym ciągu zajmowali się administracyą ma­
jątków, zastosowano rygor następujący, jak to zda­
rzyło się w pewnym majątku pow. brzezińskiego 
rządzcę obcokrajowca wydalono z miejsca zamie­
szkania, z zabronieniem mu powrotu, lecz bez po­
zbawiania go pobytu w kraju; dopiero, gdyby za­
kaz złamał, zagrożono mu wydaleniem z granic 
państwa.

— Z Łodzi donoszą do „Kur. Warsz.“, że 
w myśl rozporządzenia, obowiązującego majstrów za 
granicznych do znajomości języka rosyjskiego lub poi 
skiego, 150 majstrów poddanych zagranicznych ma 
z dniem 13 b. m. opuścić zajmowane stanowiska 
Właściciele fabryk podpisają deklaracye, że rozpo 
rządzenie to we właściwym czasie wypełnią.

— W kieleokiem seminaryum — według 
szczegółów, jakie „Czas“ z wiarogodnój strony 
otrzymał — odbyły się dwie rewizye. Jedna spadła 
jak burza niespodziewanie, druga trwała dwa ty 
godnie, jak stan oblężenia. W czasie tych dwuty 
godniowych poszukiwań ks. Biskup Kuliński był in 
ternowany również, jak wszystkie osoby duchowne 
i świeckie, mieszkające w obrębie seminaryum. Re­
zultatów nie było żadnych, bo posiadanie książek 
nabożnych lub historycznych, które nie przeszły 
przez cenzurę, nie “’było dotąd uważane za rzecz 
podlegającą karze, ale co najwięcój skonfiskowaniu. 
Między znalezionemi książkami nie było ani jednó; 
o treści podburzającój przeciw rządowi rosyjskiemu 
Tymczasem seminaryum zostało zamknięte, a kle 
rycy wydaleni z wyjątkiem kilku, których mają 
zachować ze względu na konieczną asystę przy ce 
lebrach.

— Z Warszawy donoszą do pism niemieckich 
że wszystkim żydom w Królestwie Polskiem, mie 
szkającym nad granicą, nakazano siedziby swe opu 
śció i przenieść się do wewnętrznych guberniijjrosyj 
skich.

Ii lemey.
* Berlin, 12 kwietnia. Międzynarodo 

w a konferencya sanitarna zajmowała się na dzie

a wyginając palce pięknój rączki w różnych kierun 
kach, zauważył:

— Szczęśliw jestem, że uważasz mnie za to 
warzysza, mogącego te nudy rozproszyć.

Stefania przyjmowała wiele mówiące hołdy ku 
zyna z obojętnością, dającą jasno do zrozumienia, że 
od dawna do nich przywykła.

— Powiadają — rzekła, huśtając się nieco — 
że w stawie, gdzie ryb nie ma, i raki za nie 
uchodzą...

Uśmiechnęła się po raz pierwszy z grymasem
— O, niegodna! — wybuchnął kuzyn, podniósł 

się z krzesła i wsparłszy się obu rozitawionemi rę­
koma na poręczach krzesła, złożył na jój ramieniu 
pocałunek. /

— Idź precz — odepchnęła go piękna Stefa 
bez gniewu — nie mam dzisiaj ochoty do wynu 
rzań i czułości. Pckaż lepiój kliszę wodospadu.

— Fraszka wodospad, mam wykończoną inną 
fotografię, która cię zapewne więcój zajmie.

— Ciekawa jestem, jaką?
— Tę, która to miała być w jedrym tylko 

egzemplarzu zrobioną, ta z ubiegłego tygodnia, pa­
miętasz?... Dałem słowo, że po odbiciu jój, kliszę 
zniszczę. Odbiłem i zniszczyłem... daję jeszcze raz 
na to słowo. Oto jest.

— Pokaż! — zawołała i prawie wyrwała mu 
z ręki fotografię. .

Przez chwilę przypatrywała się jój z zacieka 
wiem, lecz wnet parsknęła śmiechem i wykrzyknęła 
niby zawstydzona.

— Fe, jakiś ty brzydki!...
— Ja nie... — zaprotestował fotograf-amator 

— ty jesteś brzydką, mój skarbie, choć wyglądasz 
na niój cudownie.

— Nie zobaczysz jój nigdy więcój.

siątem swem posiedzeniu referatem trzeciej komisyi. 
Większość reprezentantów poszczególnych państw 
występowała w obradach z jednem zdaniem, ztąd tóż 
można się spodziewać zadowalniającego rezultatu 
obrad, które obecnie co do materyi wyczerpane zo­
stały.

— W sprawie prawa o chorobach zaka­
źnych pisze „Post“, że w parlamencie zachodzą ró­
żnice co do zdań. Są tacy, którzy się pytają, czyby 
nie było lepiej zamiast ogólnego prawa o chorobach 
zakaźnych, skonstruować specyalaego prawa o cho­
lerze. Można atoli przyjąć, że większość uwzględni 
tę okoliczność, iż nie łatwą było rzeczą sprawę do­
prowadzić do tego punktu, na którym obecnie sta­
nęła. Dla Prus jest przyjście do skutku prawa o 
chorobach zakaźnych jednym z warunków do podję­
cia gruntownej reformy medycynalnej i równocześnie 
do polepszenia stanowiska fizyków powiatowych.

— Książę Ferdynand Leopold ma w kró­
tkim czasie, jak donoszą z Poczdamu, otrzymać ko­
mendę pułku Gardes dn Corps, którego komendant 
dotychczasowy, pułkownik Bissing, ma awansować 
na komendanta brygady.

— Rozkaz gabinetowy z dnia 8 b. m. sta­
wia znowu pięciu jenerałów, wysokie zajmujących 
stanowiska, uwzględniając prośby o dymisyą, do dys­
pozycji; są nimi: jenerał piechoty Scbkopp, guber­
nator Kolonii, jenerał porucznik Albedyll, komen­
dant 4 dywizyi w Bydgoszczy, jenerat-porucznik 
Schleinitz, kom. 29 dyw. we Fryburgu, jenerał-po- 
rucznik Bock, inspektor 2 inspekcyi inżynierskiój 
w Berlinie i jenerał-porucznik Schreiber.

— Gubernator kolonii niemieckich w A- 
fryce wschodniój, baron Soden, który wskutek za­
proszenia do stołu cesarskiego zatrzymał się w Ber­
linie, uda się obecnie do południowych Niemiec, 
aby czas pewien spędzić w środkowój Frankonii.

— Ksiądz deputowany Hitze, jeden 
z najdzielniejszych znawców kwestyi socyalnój i nie­
zmordowany szermierz na polu reformy chrześciań- 
skiój dla dobra ludu, ma objąć podobno na akade­
mii w Mouasterze od przjssłój jesieni profesurę dla 
ckreeściańskićj nauki socyalnój. Dotychczasowa 
nadzwyczajna profesura dla ekonomii politycznój 
ma być zmienioną.

— Wieść z Washingtonu, że cesarski 
komisarz na wyspach marszałkowskich postanowił 
wydalić ztamtąd amerykańskich misyonarzy, uważa­
ną jest w kompetentnych tutejszych kołach za pra­
wdopodobną, jakkolwiek urzędowe potwierdzenie 
jeszcze nie nastąpiło.

— Książę Bismarck ogłasza w „Hamb. 
Nachr.“ podziękowanie ogólne za wszystkie powin­
szowania w dzień urodzin.

Belgia.
Bruksela, 12 kwietnia. (Telegr.) Izba re­

prezentantów odrzuciła dzisiaj po kolei wszystkie 
wnioski w sprawie rewizyi konstytucyi, pomiędzy 
niemi wniosek Desmeta, wedle którego prawo głoso­
wania zależeć miało do wysokościjpłaconego komornego. 
Rząd występował za tym wnioskiem, ale nie pozy­
skał potrzebnój większości dwóch trzecich.

Izba reprezentantów odroczyła dalsze obrady 
nad rewizyą konstytucyi do czasu, aż nowe projekta 
nie zostaną zbadane przez odnośną komisyą.

Podczas demonstracyi przed gmachem Izby przy- 
aresztowano 15 osób.

Bruksela, 12 kwietnia. Syndykaty robotni­
ków przemysłu metalowego, drukarzy, litografów, 
oraz związek robotników zatrudnionych w przemyśle 
drzewnym zawiesiły dzisiaj rano pracę. W fabryce 
kartaczy w Cureghem zaświętowało 1500 robotników. 
W Ensival pod Verviers zawiesiło pracę kilka fa­
bryk tkackich, a w Louvain cztery fabryki machin.

W Leodyum nie wybuchło dotychczas bez­
robocie.

Bruksela, 12 kwietnia. Do godziny 4 po 
południu nie wydarzył się przed gmachem Izby ża­
den donioślejs y wypadek. Późniój tłumy robotni­
ków chciały przerwać kordon policyjnych ajentów, 
ale w pomoc przybyła żandarmerya na koniach 
z gołą bronią w ręku. Tłum począł rzucać kamie­
niami. Kilku policyjnych ajentów i żandarmów zo­
stało lekko ranionych. Podobne zajścia powtórzyły 
się w rue de Louvain, rue de la Presse i rue du 
Parlament. Manifestanci, którzy chcieli się na je­
dnem miejscu zgromadzić, zostali każdym razem roz­
proszeni.

Mons, 12 kwietnia. W Borinage zaświęto­
wało w ogólności 8500 robotników. Sądzą tu, że 
bezrobocie nie rozprzestrzeni się na dalsze kopalnie, 
pomimo zapadłój uchwały w jeneralnym komitecie. 
Oprócz pochodu robotników, śpiewających marsylian-

— Dziękuję, widziałem oryginał a ten więcój 
wart niż setki fotografii — odparł kuzynek, kłania­
jąc się i uśmiechając z odcieniem cynizmu na 
twarzy.

Stefania podniosła się leniwie z bieguna i po­
deszła do bogato rzeźbionego biurka, gdzie w jednĄ' 
z szuflidek na klucz zamykanych ukryła fotografią.

Między panią Stefanią a jój kuzynkiem doszło 
już do tój poufałości, gdzie to romansik, prowadzony 
pod bokiem męża, a więc niebezpieczny i tem po- 
nętniejszy, przestaje drażnić nowością. Pono tak» 
obojętna poufałość jest świadectwem spadania ro­
mansu do poziomu powszedniości. Doprawdy, smU; 
tne to świadectwo dla bohatera i bohaterki tój 
igraszki z ogniem, a tem smutniejsza rola trzeciśj 
interesowanój postaci: męża.

A czy ten mąż ślepym był, jak inni zazwyczaj 
mężowie? Niewiadomo. Częste przyjazdy kuzynka
i dłuższy jego pobyt w domu tolerował zupełnie>
ogrywał go w karty, bawił się w jego towarzystwie 
chętnie i nie dał nigdy do poznania, jakoby Kajo, 
uznany powszechnie za „miłego“, jemu był właśnie
niemiłym; owszem przed rokiem, gdy we trójki 
przepędzali letnie miesiące w Wiesbadenie, niejedno­
krotnie zostawiał żonę na opiece przyjaciela donw» 
osobliwie, gdy sam wybierał się na kilkodniową W' 
drówkę do Monaco. W ogóle Maryan był, można 
powiedzieć, ideałem męża. Nie gniewał się wcale
na tych, którzy składali hołdy jego żonie, od l*t 
pięciu zostawiał jój zupełną swobodę w wyborze
otoczenia, zwłaszcza za granicą, gdzie od dnia ic“ 
ślubu więcój czasu przepędził, niżeli w kraju, a?1
tóż czynił żonie scen zazdrości, choć niejednokrotnie
dawała powody po temu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

\



kę, nie wydarzył się dotychczas żaden poważniejszy

Mona, 12 kwietnia. Około 300 górników nde 
rzylo na kopalnie w Qnaregnon, powybijali okna w 
domach i wrzucali rozmaite do szybów, w których 
znajdowali się górnicy. W innéj kopalni przyszło do 
starcia z policją. Jednego żandarma poraniono. 
Strejkujących odparto. .

Mon 8, 13 kwietnia. W Cuesmes 4000 górni 
ków strej kujących poniszczyło budynki kopalni 
i następnie uderzyli na katolickie kasyno i poranili 
portiera. Przyaresztowano jedaego członka rady 
komunalnéj, który miał udział w rozruchach. W ko 
palniach w Charleroi panuje spokój.

Telegramy.
Budapeszt, 12 kwietnia. Ze wszystkich stron 

kraju nadchodzą do księcia-prymasa depesze gratu 
lacyjne z powodu szczęśliwego ocalenia. Między in 
nymi przysłali depesze arcyksiążęta: Józef, Ludwik 
Wiktor, Fryderyk, Józef Augustyn; ministrowie: 
Kalnoky, Bauer i Ludwik Tisza; nuncyusz Galim- 
berti, kapituła ostrzyhemska i kilku Biskupów.

Budapeszt, 12 kwietnia. Csolics, przesłu­
chany wczoraj przez sędziego śledczego, nie okazał 
żadnego żalu i wyznał, że chcłał zamordować księ­
cia prymasa. Po skończeniu śledztwa, które potrwa 
około pięciu dni, będzie zbadany stan umysłowy 
Csolicsa. Książę prymas był przesłuchany onegdaj. 
Przesłuchanie służby i innych świadków odbywa się 
dzisiaj.

Paryż, 12 kwietnia. Carnot potwierdził fran- 
cuzkiego ambasadora Billota w Rzymie jako nad 
zwyczajnego posła z powodu srebrnego wesela kró 
lewskiój pary. Billot złoży powinszowanie królowi 
włoskiemu w imieniu rządu francuzkiego.

Paryż, 12 kwietnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu procesu przeciwko anarchistom rozpoczęto 
przesłuchy świadków.
, Paryż, 12 kwietnia. Sąd polubowy w spra 

wie morza Behringa postanowił na żądanie Stanów 
Zjednoczonych nie przyjmować uznpełniającege refe­
ratu, który Anglia chce jeszcze dołączyć do głó 
wnych dokumentów.

Bzym, 12 kwietnia. Papież przyjmował dzi 
siaj około 4000 członków trzeciego zakonu świętego 
Franciszka, w większości Włochów. Po odczytaniu 
adresu, defilowali oni przed Papieżem od godziny 
978 do 12 w południe. Papież wzywał pątników, 
aby byli wytrwali w wierze, i udzielił im apostol­
skiego błogosławieństwa.

Tryest, 12 kwietnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza postanowienie cesarskie, rozwiązujące radę 
gminną Tryestu.

Bzym, 12 kwietnia. (Izba deputowanych.) 
Deput. Barzilai i Bovio interpelowali rząd z po­
wodu rozwiązania rady gminnéj w Trytśeie, twier­
dząc, że nastąpiło to z tego powodu, że rada 
postanowiła starać się o utworzenie instytutu dobro 
czynnego w Rzymie na pamiątkę uroczystości sre 
brnego wesela wloskiéj pary królewskiój.

Minister spraw zewnętrznych Brin oświadczył, 
że rozwiązanie gminy w Tryestie nastąpiło na mony 
statutów gminnych. Zresztą rząd włoski nie może 
się mieszać do spraw wewnętrznych Austryi.

Paryż, 12 kwietnia. Donoszą z Rio de Ja­
neiro, że minister wojny wyjeżdża jutro do Rio 
Grande do Sul, celem przywrócenia tam pokoju.

Białogród, 12 kwiętnia. Dzisiaj odbyło się 
pierwsze zwyczajne posiedzeuie skupezyny. Wszyscy 
ministrowie przybyli na posiedzenie.

Kopenhaga, 12 kwietnia. Wedle informacyi, 
król udaje się w końcu maja do Wiesbadenu, gdzie 
zamierza zabawić sześć tygodni. Król powróci do 
stolicy w lipcu, aby przyjąć cara i carową.

Chicago, 12 kwietnia. Jeneralny dyrektor 
wystawy odroczył termin przyjmowania przedmiotów 
wystawowych, naznaczony pierwotnie 10 b. m., do 
30 b. na.

Nowy Jork, 12 kwietnia. New-York Herold 
donosi z Panamy, że w Peru wybuchły niebezpie­
czne rozruchy. Powstańcy oblegali pałac gubna- 
tora 23 godziny, aż wreszcie rozpędziło ich wojsko 
rządowe. Poległ przywódzca powstania Rivera oraz 
20 ludzi.

Nowy Jork, 12 kwietnia. „New-York He 
raid“ donosi z Valparaiso, że ogłoszono stan oblę' 
żenią w prowincyi 0’Higgin. Dotychczas nie przy' 
szło do poważniejszych zaburzeń. Nowy gabinet nie 
został jeszcze utworzony.

Nowy Jork, 12 kwietnia. Ze stanów Kan 
sas, Jowa, Nebraska i Missouri donoszą o silnym 
haraganie, który wyrządził tam wielkie szkody. 
Kilka mniejszych miast zostało pono zniszczonych 
Jest obawa, że wielu ludzi straciło życie.

Londyn, 13 kwietnia. Lordmajor Londynu 
dał dzisiaj w misyjnym domu bankiet na cześć Kar­
dynała Vaughana. W bankiecie wzięli udział ka­
toliccy Biskupi Anglii, naczelnicy kleru katolickiego, 
oi az wybitniejsi katolicy, pomiędzy nimi książę Nor­
folk i w ogólności 300 osób. Lordmajor wzniósł 
toast na cześć Papieża i cesarzowćj. Kardynał 
Vaughan wzniósł zdrowie lordmajora i podnosił jego 
stanowisko jako Anglika i katolika.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał emerytowa- 
nemu wyższemu nauczycielowi gimnazyalnemn, prcf. dr. fil. 
Moritzowi w Poznaniu król, order korony trzeciój klasy.

Towarzystwa i Spółki.
* Tuchola. Walne zebranie Towarzystwa 

rólniczo-przemysłowego, którelodbyć się mało dnia 9 
b. m., odbędzie się w niedzielę dnia 16 b. m. o go­
dzinie 4 po południu u p. Neumanna w Tucholi. 
Odczyty będą mieć: 1) p. Połczyński z Wysoki «0 
uprawie wiosennćj;“ 2) p. -Jasiński z Wielkićj Ko­
morzy „O hodowli świń;“ 3) J. Kręćki z Raciąża 
„O procesach chemicznych i ich znaczeniu w roz­
woju rolnictwa i wynalazków itd.;“ 4) p. Golgowski 
z Tucholi „Wiosenne echa.“ O liczny udział prosi 

Prezes.

miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna 

Poznań, czwartek, 13 kwietnia.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

We wtorek odegrano w teatrze naszym 
pierwszy akt Haiki. W roli tytułowój wystąpili 
p. Czosnowska i złożyła dowód, że nie,tylko operet­
kowe partye wchodzą w zekres jój dramatycznego 
i artystycznego działania. Trudno bowiem o drama- 
tyczniejszą rolę od partyi Haiki — a jak zntkomi- 
cie wywiązała się z niój bawiąca u nas w gościnie 
artystka! Pominąwszy już trudności, jakie przedsla- 
wia wykonanie partyi samćj, miała p. Czosnowska 
do walczenia z trudnościami, jakie się przedstawiły 
w wykonaniu cs lego aktu przez jój otoczenie. Po­
mimo njwiększój staranności, jaką się odznaczają 
mianowicie operetkowe przedstawienie w teatrze na­
szym, pierwszy zaraz tercet wypadltakfatalnie,żemógł 
artystkę naszą zdekoncertować na cały wieezór. 
Muzyka grała swoje, każdy z artystów śpiewał 
swoje — nie pytając jedno o drugie — z czego po­
wstał przez chwilę chaos wielce niemiły dla ucha 
słuchacza jakokolwiek muzykalnego. To tóż uważa­
liśmy, że z większą daleko swobodą odśpiewała panna 
Cz. arye z następnych aktów, a mianowicie „Jażbym 
cię miała zabić mój drogi“, za którą posypały się 
zasłużone rzęsiste oklaski a nawet kwiaty.

Wczorajsze przedstawienie „pięknój Heleny“ 
zapełniło teatr po same brzegi. Panna Czosnowska 
rolę Heleny oddała z właściwym sobie wdziękiem 
i wytworną elegancyą, którą się odznacza każdy jój 
rach na scenie. Co do śpiewu samego, to i w tój 
partyi p. Cz. znalazła sposobność uwydatnienia wiel­
kich zalet swego nad wyraz sympatycznego głosu. 
Publiczuość tóż nie szczędziła objawów uznania 
i zadowolenia dla artystki, którój przy wczorajszem 
przedstawieniu dzielnie sekundował p. Majdrowicz 
w roli Parysa.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w czwartek 
po raz drugi operetka Offenbacha: „Piękna Helena.
W niój piąty występ p. Kłem. Czosnowskiój.

W sobotę na ostatni występ gościnny p. Klemen 
tyny Ozosnowskiój „Pieśń hiszpańska“ L. Delibesa — 
„Senne marzenia“ Hugo Felix — „Kwiat alpejski“ We 
kerljną i na żądanie Czardasz z operetki Straussa: „Zem 
sta nietoperza,“ oraz po raz pierwszy krotochwila Z. Przy­
bylskiego : „Kancelarya otwarta“ i komedya Dobrzańskie 
go: „Wujaszek Alfonsa.“

* Walne zebranie Towarzystwa Młodzieży kupie 
ckiój odbędzie się jutro, to jest w piątek, dnia 14 b. m 
o godzinie 87a wieczorem w lokalu Towarzystwa. —
O liczny i punktualny udział prosi Zarząd.

* Walne zebranie Koła Towarzyskiego Rękodziel­
ników w Poznaniu odbędzie się w niedzielę, dnia 16 
kwietnia o godzinie 5 po południu na sali p. Kempfa 
przy ulicy Wrocławskiój nr. 18. Porządek obrad: 1) 
Zagajenie, 2) Sprawozdanie zarządu z czynności całorocz­
nych, 3) Sprawy Towarzystwa, 4) Wybór zarządu, 5) 
Wybór komisyi rewizyjnój, 6) Wybór chorążego i mar- 
szalków, 7) Wnioski członków. O liczny udział uprasza 
szan. członków
Zarząd Kola Towarzyskiego Rękodzielników w Poznaniu. 

Józef Maciejewski, Apolinary Gierszewski, 
prezes. sekretarz.

' Drugi nowy odwach policyjny urządzony będzie
przy ulicy Szerokiój nr. 15. Otwarcie jego nastąpi atoli 
dopiero z dniem 1 lipca.

* Ciągnienie czwartój klasy 188 loteryi prnskiój 
odbędzie się w dniach od 6 do 27 maja. Losy odnowić 
należy do 2 maja godziny 6 wieczorem.

* Z Nowego Tomyśla donoszą do „Pos. Tagebl.,“ 
że z tamtejszój stacyi wyjechało w piątek 1100 obieży- 
sasów. W innych dniach wyjeżdżały również całe tłumy 
robotników i robotnic w strony zachodnie.

* Z Bydgoszczy donoszą- do „Pos. Ztg.“, że w tam- 
tejszych kołach nauczycielskich i po za niemi rozprawiają 
dnżo o rozporządzeniu pewnego powiatowego inspektora 
szkólnego, wydanem do podwładnych sobie nauczycieli, 
w którem żąda, aby nauczyciele przed nim stali po żoł­
niersku, wyprostowani jak struna (strawni). Pan in­
spektor, będący porucznikiem rezerwy, nakazał nauczycie­
lom taką żołnierską postawę również ustnie.. — Inny in­
spektor, również porucznik lezerwy, podpisuje się pod 
swemi okólnikami zawsze jako „porn-znik rezerwy“. Je­
den z podwładnych mn nanczyeieli. podpisawszy na okól­
niku „czytałem“, dodał również do swego podpi.u „ge- 
frejter rezerwy“. — „Posener Ztg.“ powiada, że ma to 
być zapewne wypowiedzią powoływania wysłużonych pod­
oficerów na posady nauczycielskie, jak niedawno domagało 
się „Milit. Wochenblatt“.

* Wyrzysk. Wreszcie i n nas założono stowarzy­
szenie nauczyciele katolickich. Stanęło tn w tym celu 
przeszło 30 nauczycieli, kilku księży i obywateli. Z księży 
byli obecni ks. proboszcz Bulmajer, ks. proboszcz Hass, 
ks. proboszcz Dziubek i trzech innych księży — z oby­
wateli między innymi i pan dr. Stańczyk. P nauczyciel 
Schymik z Osieka (Netzthal) zagaił, zebranie to pozdro­
wieniem katolickiem : „Niech będzie pochwalony Jezns 
Chrystus“. Przywitał gości, dziękując za chętne przyby­
cie, upominając do dzieła tak ważnego przystąpić bez 
wahania się. Następnie odczytał p. Kuczyński z Nakła 
wykład: „O wychowaniu wedle ustaw św. Kościoła katol “. 
Wszechstronne oklaski i brawo były podziękowaniem dla 
prelegenta. — Przystąpiono do obrad ustaw, które z ma- 
łemi tylko zmianami uchwalono. — Do zarządn obrano 
pp. Schymika i Handtkiego na przewodniczących, Kowal­
skiego i Schacha na sekretarzy, Pałżewicza na kasjera, 
a Mikietyńskiego i Lipowicza na ławników. Zgromadze­
nia mają się odbywać w Wyrzysku, Łobżenicy i Wysoce. 
Tak więc sprawa nauczycieli katolickich w powiecie wy­
rzyskim nregnlowana. Założono takie stowarzyszenia 
w Nakle, Wyrzysku i Mroczy.

* Golub nad Drwęcą w powiecie toruńskim poszn
knje adwokata Polaka. Okolioa polska. Spraw jest tyle 
co w sądzie w Wąbrzeźnie (Briesen), chociaż w Golnbiu 
tylko jeden, w Wąbrzeźn e dwóch sędziów. Notaryat 
uważać można za pewny. W Golnbiu dotąd, adwokata 
nie ma. — Pod względem towarzyskim powiedzieć można, 
że oprócz kilku obywatelskich domów w pobliżu z strony 
tutejszych, liczyć można mianowicie na stosunki z pogra­
niczem Królestwa, gdyż Golub od Dobrzynia (w Króle 
stwie) odłączony tylko Drwęcą. .

* Olsztyn. „Gazeta Olsztyńska“ pisze: Jak dono- 
siliśmy u bibliotekarza p. Kobndzińskiego w Ramsowie 
zabrał żandarm siedm książek z czytelni ludowych. Ksią­
żki te zostały p. K. z powrotem zwrócone, bo widocznie 
nic niebezpiecznego“ w nich nie ma. Natomiast nało­
żono na p K. 15 marek kary za niezameldowanie pro­
cederu (Gewerbe) jako bibliotekarz. Ponieważ książki z 
Czytelni Indowych wypożyczają się bezpłatnie i p. K. od

nikogo też feniga nie wziął, więc nałożenie kary jest nie 
słuszne. Pan K. zrobił też odwołanie do sądu, który za­
pewne karę zniesie.

* Chełmińska dyecezya. Dnia 12 b. m, upłynęło 
25 lat, kiedy wyświęceni zostali na kapłanów: Ks. Jakób 
Bialk proboszcz w Langnowie, ks. Maksymilian Branden­
burg proboszcz w Kartnzach, ks. Mak-ymilian Czarnowski 
proboszcz w Kiełbasinie, ks. Hieronim Gołębiewski pro­
boszcz w Szynwałdzie pod Łasinem, ks. Karol Gronau 
proboszcz w Więcborka, ks. Angnstyn Hackert proboszcz 
w Heinrichswalde, ks. Wojciech Knneit proboszcz w Pą- 
czewie, ks. Franciszek Loeper proboszcz w Bytowie, ksiądz 
Ferdynand Obi proboszcz w Mierzyszynie, ks. Józef Poe- 
plan proboszcz w Bisknpiem Papowie, ks. Tomasz Raschke 
w Kartnzach, ks. dziekan Herman Schapke proboszcz w 
Nowewmieście nad Drwęcą, ks. Mateusz Splonskowski w 
Ryszewie, ks. Juliusz Woelki proboszcz w Niedźwiedziu 
i ks. dr. Jan Wygocki proboszcz w Lignowach.

* Gdańsk. Setna rocznica przyłączenia Gdańska 
do Prns ma być w Gdańska obchodzona 7 maja jako w 
rocznice złożenia homaginm przez stany pruskie, do czego 
obszerne dzieją się jnż przygotowania. Dr. Damns wy- 
daje większą broszurą, nauczyciel Pawłowski mniejszą, 
którą między dzieci szkólne rozdzielą 6 maja. Dnia 1 
maja będzie rano nabożeństwo (ewangelickie n Panny Ma­
ryi (kościół to katolikom zabrany), po południu będzie 
bankiet w Artnsowym dworze, następnie zabawa ludowa 
w Jeschkenthal z mowami, śpiewami fajerwerkami. Ce­
chy wystąpią w pochodzie. Jnż 4 maja będzie u Panny 
Maryi odśpiewana kantata jnbilensiowa, tekst Jana Iro- 
jana, mnzyka J. Kisienickiego. Warto tn przypomnieć, 
że czasu swego hr. Kayserlink odradzał szlachcie pol- 
skiój złożenie homagium, a to za sprawą ówczesnego pre­
zesa Prns Domhardta, aby się zyskało powód do wysa­
dzenia opornych Polaków ze starostw i innych dóbr skar­
bowych co się też stało.

* Lwów. Z Kudryniec donoszą, że świeżo zacho 
rowała tam jedna osoba na cholerę, i wkrótce umarła.
Z chorych, którzy pozostawali w leczeniu, zmarły trzy 
osoby. Pozostaje w leczeniu osób siedm. — W Podho- 
rodyszczu, przysiółku należącym do Stobódki turyleckiój, 
w powiecie boiszczowskim, zachorował jeden wyrobnik, 
w którego ejektach rozpoznano w laboratorynm krajowój 
Rady zdrowia we Lwowie niewątpliwe bakcyle chole­
ryczne.

•f Jan Quatrini, były kapelmistrz opery warszaw- 
skiój, nauczyciel licznyeh naszych śpiewaków i śpiewaczek 
operowych, jak Filleborna, Cieślewskiego, Dowiakowskiój 
i inDych, zmarł w poniedziałek w Warszawie w wieku 
71 lat. Urodził się w Brescyi we Włoszech, w Warsza 
wie żył od rokn 1840.

* Do „Gaz. Tor.“ piszą: „Pan radzca konsysto-
ryalny Koch z Gdańska był w zeszłą sobotę w Grzybnie 
pod Brodnicą i przewodził tam zgromadzeniu mieszkań­
ców protestanckich z Bobrowa, Chojna, Czekanowa, Dru­
żyn, Grzybna, Kruszyna szlacheckiego i drugiego, Naj­
mowa, Niewierza, Mszana, Snmowa, Wichnla, Wądzyna 
i Zgniłych blót. Chodziło o utworzenie nowej parafii 
i wybudowanie kościoła ewangelickiego w Grzybnie, tuż 
przy dworze nad samą szosą. Na plebanią chciano obró­
cić dwór, gdyż wieś ma być podzielona na same drobne 
parcele. Ze strony administracyjnych władz był radzca 
rejencyjny, a dalej i pełnomocnik komisyi kolonizacyjnój. 
Ten ostatni objaśniał, że komisya kolonizacyjna uposaży 
plebackę ziemią, z którój roczny dochód na 500 m. obli­
czony, że osadnicy przez 20 do 25 lat wolni będą od 
wszel ich ciężarów kościelnych i ciężarów budowlanych. 
Otworzyło to oczy wszystkim innym protestantom, którzy 
nię są osadnikami komisyi kolonizacyjnćj, aie z dawna 
tu mieszkają na innych majątkach i należą już do pa­
rafii protestanckich w Brodnicy lub Kawkach. Na
nich więc przez czas wolniey dla osadników cią­
żyłyby wszelkie powinności kościelne i budowlane. 
Oświadczyli przeto, że mają dotąd po większej części bit 
żej do kościoła, niżby mieli do Grzybna, że potrzeby no­
wej parafii i kościoła zgoła nie widzą, a dla samej parady 
postawienia nowego kościoła na szosą i przy dworze nie 
cheą się przyczyniać i ciężarów ponosić. Zaprotestowali 
więc przeciw projektowi komisyi kolenizacyjnej tóm bar­
dziej, że przez odłączenie się od dotychczasowych parafii 
osłabiliby kościelne gminy tamtejsze, a w ogóle dla utrzy­
mania spokoju religijnego w okolicy tutejszej, zamieszkanej 
przeważnie przez katolików, uważają projekt komisyi za 
niebezpieczny i zgubny. Tak wywodziła większość a za 
nową parafią przemawiano tylko z Bobrowa, Czekanowa, 
Grzybna i Snmówka. — Ciekawa rzecz — dodaje „Gaz. 
Toruńska“ — ile też w Czekanowie i Snmówki jest pro­
testantów ?

* Obawa. W jednój z menażyi amerykańskich ro­
biono niedawno próby w celu przekonania się, o ile pra 
wdziwym i wielkim jest pszysłowiowy strach lwów, ty 
grysów, słoniów i innych dużych zwierząt w obec zwy- 
czajnśj... myszy. Naprzód wpuszczono myszkę do klatki, 
gdzie się znajdowały dwa iwy ogromne; te odskoczyły 
w przerażenia, rycząc straszliwie i nsiłując wydostać się 
z klatki. Powoli uspokoiły się o tyle, że obwąchały go­
ścia i nie zwracały jnż nań późniój żadnój uwagi. Po­
dobnie też zachowywał się wielki tygrys królewski. Słoń 
drżał ze strachu i poruszał trąbą niespokojnie; . ale wy­
tresowany jego towarzysz z najzimniejszą krwią deptał 
przybyszów stopą. Pumy, hyeny i wilki, biorąc rzecz ze 
strony praktycznój, dusiły natychmiast szczurów i myszy, 
jakie wpuszczono im do klatek.

* Kalendarz. Jntro w piątek dnia 14 kwietnia 
św. Tybnrcy i Walery.

Wschód słońca o godzinie 5 minnt 6. Zsschód o go­
dzinie 6 minnt 55.

tego gdyby zresztą zachował warunki formalne nrtawy 
prasowój. Przez to jeszcze nie byłaby rzecz sama. n . 
Jeżeli ją chciał rozstrzygnąć stanowczo, mnsiał albo udo- 
wodnić Mszo przedłożeniem świadectw na które się prze 
cięż powoływał; albo zawezwać przed są czy honorowy 
jak podobno zapowiadał w pisanin do redakcj „ 
Poznańskiego“, albo przed fornm sądów państwowych, j

terAZ GdybOył udowodnił czy przedłożeniem 

czy w sądzie honorowym, te mu sję krzyw a s a , 
by miał prawe moralne do tego, iżby mu rzy 
ralną nagrodzono. Ale samoż jego oświadczeń»» 
świadectw i bez sądu honorowego, nie mogo .
nakładać tego obowiązku moralnego. Przeciw temn n 
uprawnionemu twierdzeniu „Gońca“ o moralnym o 
wiązku był cały wywód skierowany.

Formalne prawo, z którego dopiero aż y 
miesiące korzysta p. Cz., sam sobie utrudnił.

W tenorze sprostowania, jakie przesłał „Kuryero- 
wi“, a jakie mi ezpost przysłano, najpierw .

1) nie ogranicza się p. Oz. na podaniu faktów, 
więc na sprostowania i podaniu faktów prawdziwy , ecz 
nadto prowokuje do świadectwa osób; co zamieszczone od 
razn rzecz stawiłoby w świetle jnż niezaprzeczonój ni-
czem pewności. .

2) W tenorze sprostowania przypisuje wszyswie 
twierdzenia ks. dr. W., choć jakiekolwiek twierdzenia fa­
ktyczne były wyrażone w liście Zarządn powiatowój Kąsy
oszczędności w Krakowie. _ v. dr

3) W tenorze sprostowania nazwany artykuł ks. . 
„zjadliwym“, co jako obraza wykracza przeciw warun­
kom przepisanym ustawą prasową.

4) Nareszcie p. Cz. prostuje rzeczy których ani 
ks. dr. W. nie twierdził, ani nawet „Zarząd Kasy w Kra­
kowie,“ ani „Kuryer Pozn.“ nie umieścił.

W sprostowaniu zaprzecza, że me sfałszował p - 
pisu na wekslu. Ale, jak sam teraz w skardze pry- 
watnój cytuje z listu „Zarządn kasy“, wyd/nkow*”T 
w „Knryerze“, powiedziano było to tylko: „że po yt 
czeniu skargi wekslowój okazało się, że p. Ludom r Czy - 
ski z Jarosławia wekslu nie podpisał — co stanowczo 
zaprzeczył, i że podpis ten był sfałszowany

Główną rzecz p. Cz. mnsiał w skardze przyznać, 
że brat jego przysiągł, iż weksla me podpisa . 
sek ztąd oczywisty, że podpis był sfałszowany, a we 
nieważny. Przez kogo sfałszowany. . tego „ 
kasy“ nie wypowiedział w liście swym: więc sprostowa­
nie, że faktem jest twierdzenie, iż p. Cz. weksel s a - 
szował, twierdzi wprost coś niezgodnego z prawdą.

Że wedle zasady prawnój „fecit cm prodest na 
p. Cz. padało podejrzenie, przeto miał obowiązek ztg 
podejrzenia się oczyścić. Nie uczynił tego dość długo, 
dopiero po ogłoszeniu listu „Zarządu kasy *
się droga wyjścia z trudnego położenia w oświadczeniu 
brata p. Cz., że dając mn pierwotny podpis wekslowy na 
450 guldenów dał mn pozwolenie podpisywamaŁna prolo - 
gowanych wekslach swego nazwiska, o czem upomniał, 
gdy w dwa lata poźniój przysięgę składał, że weksla n
139 guldenów nie podpisał.

Samą rzecz pomijam; ależ zkąd takie oburzeń 
moralne na kogoś, co nic więcój nie konstatował na 
fakt przysięgi, że podpis na wekslu był

W sprostowaniu swem p. Cz. mówi, że „taisze * 
jest, jakoby przez sąd krakowski uznany był za oszusta.

Jeżeli to ma znaczyć, że przez wyrok sądowy z - 
stał uznany, potępiony; toż tego nikt me twierdzi = ° 
w wekslowej skardze jako cywilnój 1 realnćj, sędzia tylko 
rzeczy się trzyma to jest wekslu, uznaje go za au en y 
czny i prawomocny, lub sfałszowany i nieważny ).

P. Czyński wedle tenoru listu „Zarządu Kasy 
podejrzany mocno w sprawie weksla wedle zasady pra­
wnój „fecit, cni prodest“, „uważany za oszusta , a me 
osądzony, miał wedle tegoż listu być poszukiwany dl 
tego właśnie, żeby się wytłomaczył z podejrzenia pra­
wnego w procesie kryminalnym. .

Temu twierdzeniu ostatniemu tern więcój mogłem 
dać wiary, że i przedtem i potem potwierdzały nu to 
samo informacye jeszcze inne. A nawet, co wzmiankował 
„Goniec“ o jakichś naszój policyi prnskiój co . do osoby 
p Czyńskiego rekwizycyach, nie wypłynęło z micyatywy 
artykułu w „Knryerze“, lecz, jak moje informacye po­
wiadają, wskutek zapytania anstryackiój policyi do naszej
pruskiej o p. Cz. . . v

W tej chwili otrzymuję kartę od Powiatowój Kasy 
Oszczędności w Krakowie: Obydwa listy otrzymaliśmy; 
na pierwszy była odpowiedź gotową, którą wstrzymano 
z powodu nadejścia listn drugiego. Trzeba będzie w są­
dzie potrzebne dowody zebrać, co wymaga dłuższego 

czasu.

n Z tego, co się napisało, okazuje się ta zręczność pana 
Czyńskiego, że powoływał się na świadectwo fał8zu,t^lerd^ 
jakich nikt w tej formie me wypowiedział Gdyby kto . przez 
niedopatrzenie był wpadł w te sidła, i zapytał się,jakP- Czyński 
sformułował swe sprostowanie, toby formalną odpowiedz mógł 
dostać w myśl p. Cz.

* Kamieniec, 12 kwietnia. „Goniec“ nie prze- 
staje sprawy z p. Czyńskim gmatwać, a zawsze tryum­
fuje naprzód, wygrażając kijem policyjnym.

Jeżelić ta jest ultima ratio, po cóż. się w ogóle 
rozpisuje i sili na argnmenta, że nie powinno się było 
wykrywać faktów p. Czyńskismu niepochlebnych. Jnż raz 
wyjaśniłem, że tryumf jego co najmniój zawezesny, bo 
sąd musi uwzględnić to, że pisało się przeciw p. Czyń- 
skieniu w obronie interesów uprawnionych. „Gońcowi“ 
to wyjaśnienie nie podobało się, wydało mu się. informa- 
cyą dla obrońcy; zarzut to bez celu i myśli. „Go­
niec“ może być przekonany, że obrońca takich wskazówek 
prawnych nie będzie potrzebował. Miała to być informa- 
cya nie dla obrońcy naszego, lecz dla „Gońca“, żeby się 
zbytnio nie gorączkował.

Porównanie do sądów inkwizyeyi i sądów weneckich 
knieje na wsze boki. Kuleje, bo te sądy nie miały pro 
cednry, jaką im przypisuje „Goniec“. Kuleje, bo i ja 
procedury nie żądałem takiej, jaką mi przypisuje „Goniec“.

Moje żądanie było i jest takie. Jeżeli p. Cz. czuł 
się niewinny, powinien był od razu żądać sprostowania 
nie w trzy miesiące późniój. Miał formalne prawo do

Telegram giełdowy.
Berlin, 13 kwietnia 1893 rokn. (Kursa końcowe.)

Knrs z dnia 
Pszenica słabo, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
OióJ rzep, słabiej 
na kwiecieó-maj 
na wrzes.-pażdz. 
Okowita słabiej, 
eksportowa . 
na kwiecień-maj 
na czerw.-iipiec

na wrzes.-paźdz. 
spożywcza. . 
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli

12 13
Niem.3°/0poż.pań.

159 25 L57 - Consol. 4°/o • •
161 50 158 75 Consol. 3*/a0/0 •

Pozn. 4°/o 1- zait-
136 25 135 25 Pozn. 81/a“/ol'lal’'
14 0 — 138 75 Pozn. listy rent.

Poznań, oblig. .
 49 50 Anstr. banknoty

51 50 61 25 Austr. renta srbr.
Ros. banknoty .

36 10 35 80 Ros. listy zastaw.
35 30 35 20 Pols. 6°/o lis. zas.
35 70 35 60 Pols. likw.lis.zas.
36 - 35 90 Węg.4°/0renta zł.
36 30 36 20 Węg.6°/o » pap.

_ — Angtr.kred.akcye
55 90 55 50 Lombardy . .

Disconto com.
146 25 146 -

Usposobienie:
10C 30C słabo.

. 120,00 160,00«
0,000

11
87 25 

107 80
101 30
102 60
97 80

103 40
96 80

167 10
82 20

■212 25

66 10 
64 30 
97 10 
83 30 

186 - 
53 50 

192 10

12
87 20

107 90
101 40
102 50
97 80

103 40
96 70

167 —
82 30

211 76 
101 30 
66 20 
64 20
97 —

183 80
52 70

190 10

Ssczeeln, 13 kwietnia 1893 rokn. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź.

12 13 12
Okowita niezm.

168 50 165 - w miejscu eksport 35 -
157 — 155 50 na kwiecień-maj 84 -

130 50 130 50 na sierp.-wrześ. 35 80

134 - 132 50 Petroleum
50 50 60 50 w miejscu . . 9 40
61 50 51 5C

13

34 90 
34 - 
85 70

9 50



Skrzynka do listów.
Wna Pani Prądzyńska W Brodnicy Pr. Z. Powieść 

„Ben Hor“ wychodziła w odcinku warszawskiego „81o- 
wa.“ Osobno wyszła także we Lwowie, w dwóch tomach.

FrzybyU do Poznania.
Poznań, 12 kwietnia.

BAZAR. Pani Chełmicka z Gościejewa, pani Brannek 
z Babina, hr. Mielżyński z żoną z Chobienic, Los- 
sow z familią z Gryżyny, hr. Potworowski z Proch, 
Nieżychowski z żoną z Granówka, Skrzydlewski z 
Mechlina.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Zabłocki z Le- 
zięny, Swinarski z Obry, Wawrzyniak z Antonina, 
/(olecki z Berlina, Jacobsohn z Wrocławia, Chełmi- 
cki z Oknlewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Brzeski z Cie- 
ślina, Radoński z Pawłowic, Jaskulski z Warsza­
wy, Grossmann z Obornik, pnni Ossowidzk* z sio­
strą z Babimostu, pani Lnbecka z córką z Gnie­
zna, pani Ogorowska z Pyzdr, pani Haberkant 
z siostrą z Kalisza, Horwitz z Berlina, Eiselmsyer 
z Vyiesbadenn, Rothstein z Czecznowa pod Frank­
furtem, Knntze z Mognncyi, Rójsingen z Wrześni, 
Bauer z Magdeburga.

JStAxx jocrtnrletrzs«..
Dnia 12 kwietnia 1898 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e, Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Oels.

Mulaghmore . . 775 Płn.W. zachm. 7
Aberdeen . . . 772 Pln.Z. 3 pół sachm. 7
Ohiy8tiansund . 758 Z. 9 deszcz 4
Kopenhaga . . 767 Z. 4 zachm 3
Sztokholm . . 761 Z.Płd.Z. 2 bez chmur 2
Haparanda . . 744 Płd.Z. 4jzachm. -2
Petersburg . . 759 PłnZ. llpogodnie —2
Moskwa . . . 758 Płn. 1 (zachm. 1
Kora. Quenst. . 778 W. 2lpochmurno 7
Cherbourg . . 769 W.Płn. W. 5| pochmurno 7
Helder . . . 772 Płn.Płn.W. 6 pochmurno 4
Sylt .... 769 Wn.Z. 1 pół zachm. 4
Hamburg . . 769 Z.Płn Z. 1 pochmurno 3
Świnoujście'). . 767 Z.Płd.Z. 3|pół zachm. 3
Nowyport2) . . 768 Z. 11 pół zachm. 3
Kłajpejda . . 766 PłnZ. 3|bez chmur 3
Paryż .... 768 Płn. 4|bez chmur 3
Monaater . . . 769 Płn.Płn.W. 1 bez chmur 3
Karlsruhe . . 766 Płn.W. 8 pochmurno 6
Wiesbaden . . 766 Płn. 2|bez chmur 6
Monachium . . 764 Płn. 1 pogodnie. 5
Kamienica’) . . 767 spokojnie bez chmur 2
Berlin1). . . . 768 W.Płd.W. 2 bez chmur 4
Wiedeń . . . 763 Płn.W. 1 bez chmur 6
Wrocław . . . 767 W.PłnW. 2|pół zachm. 0
Ile d’Aix . . . 765 W. 4lpół zachm. 10
Nica..................... 762 W. 1 pogodnie 12
Tryest . . . 762 W. l|bez chmur 11

ł) Nocą śron. *) Nocą przymrozek i śron. ’) Śron. *) Śron.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w kwietniu.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. kwietnia 1893 roku.

(Według
Odchodzą. Przychodzą.

Pozuań-Krzyi
6,40 rano.

10.27 przed poł. 
12,42 w poł. 
(do Rokietnicy)
2,22 po poł. 
3,13 po poł. 
4,51 po poł. 

(do Rokietnicy) 
7, 8 wiecz.

(do Rokietnicy.. 
8,12 wiecz.

12.28 w nocy.

4,35 rano.
7,82 rano.

10, 1 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3, 6 po poł. 
6,10 wiecz.

(z Rokietnicy) 
6,38 wiecz. 
7,47 wiecz. 
1,12 w nocy.

Poznań- Bydgoszcz-Toruń.
4.40 rano.
6.40 rano. 

10,28 przed poł.
3,21 po poł.
7, 7 wiecz. 

10,32 w nocy, 
(do Gniezna).

8. 2 rano 
(z Gniezna).

10,11 przed poł.
3, 7 po poł. 
6,46 wiecz. 

10,52 w nocy. 
1,24 w nocy.

Poznań-Plła.
4,38 rano. I 7,16 rano. 

10,39 przed poł. 1,60 po poł. 
4,40 po poł. I 6,40 wiecz.

M. E. Z.)
Odchodzą. Przychodzę.

Poznań-Wroeław.
4,46 rano.

10,21 przed poł.
3,87 po poł.
6,54 wiecz.
8,17 wiecz.
(do Leszna).
1,32 rano.

4, 1 rano.
8.12 rano.
(z Leszna).

10,13 przed poł
2.12 po peł. 
5.39 po poł.

12,08 w nocy.

Peznań-Berlln-Gnben.
1,34 w nocy. 
4,49 rano. 

10,26 przed poł
4.16 po poł.
7.17 wiecz.

4,22 rano. 
8,60 rano. 
2,29 po poł. 
5,36 po poł. 

11,47 w nocy

Poznań- Ostrewe-KInezbork
6.42 rano. I 8,27 rano.

10,82 przed poł.| 1,55 po poł.
2.43 po poł. I 6,11 wiecz.
7,68 wiecz. 111,80 w nocy.

Poznań - Września - Strzał­
kowo.

4,54 rano. I 8,67 rano.
12, 8 przed poł. 3,26 po poł.
6,45 po poł. | 9,82 wiecz.

(3XT ¿a<3Lesł£vn.o.) 

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

I. F. J. KOMEKDZIMSKI W MKłiZJIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytume, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Data i godzina.

12. ho połud. 2
12. Wiecz. 9
13. Rano 7

W poniedziałek dnia 10 kwietnia b. r. zmarł w Bogu, 
opatrzouy Sakramentami śś., mąż mój, najdroższy ojciec nasz 
i dziadnś ś. p.

KAROL PIOTROWSKI.
Urodził się dnia 25 stycznia 1825 w mieście Bydgoszczy.
Prosi przyjaciół o pobożne westchnienie.

W smutku pogrążona rodzina.
Poznań, Młyńska ulica nr. 5.

Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

7o8,2 PłnW. orzeźw, pogodnie
764,8 PłdW. umiar, dosyć pog. 
750,7 PłnZ. silny zachra.

Dnia 12 kwietnia maximum ciepła -4- 9.0° Cel. 
»12 . minimum „ — 0 9'’ .

3,7
+ 8,8 
+ 7,6

Gopodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 13 kwietnia. — (Sprawo z danie gieł do w e.)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: słabićj.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50 ta 68 00 m., 70-ta 33,40 m., kwiecień 
60-ta 58,00, 70-ta 38,40, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,—• m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano litrów. Cena wypowiedziana —mrk.
w miejscu bez beczki 60-ta 52,90 m., 70-ta 33,30 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —mrk.

Bydgoszcz, 12 kwietnia 18fc>.
Pszenica 142—152 mk. najlepsza ponad notowanie. 
Zyto według jakości 114—124 mrk.
Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bro­

warów 129-138.
Owies 125—135 m.
Groch na paszę 120—130 m., wrzący 140—160 m. 
Okowita 34,50 m.

Wrocław, 12 kwietnia 1893 r.
Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centn. —

Cena wypowiedziana —,— m., kwiecień 132,00 żąd., kwiecień- 
maj 183 żąd., maj-czerwiec 184,00 żąd:, czerwiec-lipiec 137,00 żąd.

Postanowienia
miej8kiéj

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Z a 100 k i 1 o g r 
ciężki średni 

naj- I naj- naj- naj- 
wyż. niż. I wyż- 
MO-’.!MF. Mi F.

amó w 
lekki towar

niż.
MIF.

naj-
wyż.
MIF.

nł.

M|F.

Szczecin, 12 kwietnia 1898.'
Przenica spok., za 1000 kilogr. w miejscu 160—154,0 

m., na kwiecień-maj 157,0 pł., na wrzesień-paźdz. 161,5 płac.
Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 128,0—140,0 m. 

na kwiecień-maj 130,05 płc., na wrzesień-pażdz. 139,0 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 136—140 mrk.
Okowita potw., za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 35,0 pł., kwiecień-maj 70-ta 34,0 nom., sierpień- 
wrzesień 35.8 nom.

Hamburg, 12 kwietnia. — Okowita cicho, za kwie­
cień maj 22% i ąd., czerwiec-lipiec 23% żąd., lipiec-sierpień 24% 
żąd., sierpień-wrzesień 24% żąd. — Kawa good average San­
tos za kwiecień 79*/«, za maj za wrztsień 76%, za gru­
dzień 751/a- Usposobienie: stale. Obrót 2500 miechów.

Magdeburg, 12kwietnia.— Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 17,10, cukier ziam. extl. 88% 16,35, cuk. ziar. excl. 
75% Rendem. —,—. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 13,75. 
Usposobienie: spok. ff. Rafinida chlebowa 29,00, f. Rafinada 
chlebowa II —, mielona rsfln. z beczką 28,76, miel. Melis I 
z beczką 27,75. Spok. — Cukier surowy I. Prodnkt transit» 
fr. statek Hamburg za kwiecień 15,9C— płc., 15,92% żąd., maj 
15,95— płac., 15,97% żąd., czerwiec 18,07% płc., 10,10— żąd., 
lipiec 16,17% płac., 16,20— żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —, — ctr.

Walne zebranie
Towarzystwa Czytelni Ludowych

w Poznaniu
odbędzie się dnia 36 Kwietnia r. b. o godzinie 12 z po­
łudnia na sali Hotelu francuzkiego. ~ (1780)

Porządek obrad: 1. Zagajenie i wybór przewodni­
czącego. 2. Sprawozdanie Zarządu. 3. Sprawozdanie Ko- 
inisyi rewizyjnej. 4. Wnioski Zarządu. 5. Wnioski członków.

O liczny udział uprasza
Z a i z ą d..

czarne w najnowszych wyrobach, kolorowe w naj­
nowszych deseniach i kolorach.

Perkate, Kretony
Batysty,

w bardzo wielkim wyborze, w najnowszych 
deseniach.

KOŁDRY
wełniane, atłasowe, perkalikowe, każmirowe 
we wielkim wyborze za każdą cenę, poleca po 

cenach najtańszych (1579)

s. «szewski.
Poznań, St- Rynek 58.

Na prowlncyą wysełam próbki odwrotnie franko.

:+i+i+i+i+i+;

•w»“ z—s r-r-i t
«sShW mian mIm

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
X. Oisliiij) JE. Lilcowski

Suffragan Pozn.
Czwarte wydanie.

Cena egzempl. oprawnego 86 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 
60 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-cin egzemplarzy 
11-ty w dodatku. Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Ziemstwo polskie dokonuje od 1 kwie­
tnia szybkiego losowania ogromnćj ilości swych 
5% listów zastawnych w sumie 56 milionów 
i proponuje osobom interesowanym kon- 
wersyą na 4J/2% bonifikując D/2 rs. na 
100 rs. Prosimy posiadaczy polskich 5% 
listów zastawnych o nadesłanie nam do­
kładnie podług seryi, numerów i war­
tości pojedyńszych sztuk wygotowanej listy, 
abyśmy mogli powyższe losowanie kon­
trolować. (1581)

Wszelkich bliższych objaśnień udzie­
lają chętnie

Odebrawszy co dopiero nowy transport świeżej

Koku 1888 założony

Jedyny polski
skład hurtowny

K. Ignatowicz,
Poznań, ulica Kozia 21, I. p.

poleca po cenach fabrycznych (1420)

Towary krótkie, białe, galanteryjne
WF PABBYEA BBUOT. "W

Firmom znanym udzielam 3 miesięcznego kredytu.

Lucernę, koniczy­
nę czerwoną, bia­
łą, żółtą, szwedzką, 
przelot, tymotkę, raj­
gras angielski i wło­
ski, seradelę, spo- 
rek, kminek, kuku- 
rudzę, buraki we 
wszystkich odmia­
nach, marchew bia­
łą olbrz. ziel. łepk. 
brukiew pomorsKą
jako i wszelkie inne nasiona 
ofiaruje pod gwarancyą i przy 
najniższych cenach (1342)

8.
Toruń,

Skład nasion.

Zygmunt Wolff & Co.
OJCA SŚW,

©w«a 2zxn.
RZYMSKIEGO PAPIEŻA

ŻYWOT I CZYNY
AŻ PO ROK 1892

krótko zebrał i opisał

KS. ANTONI KANTECKI
filozofii doktór.J

72 Wydanie jubileuszowe. ---------
Stron 120. ,

< Cena broszurki zaopatrzonej w aprobatę Władzy Duchownśj 20 fen. z prze­
syłką 25 fen., 50 egzempl. za 8,50 mrk., 100 egzempl. za 15 mrk.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Ł

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kośeiel- * 
nym polecam się do wykonywania (1576)

wszelkich robót pozłotniczyeh
jako to całkowitych wnętrzy kościelnych. Robota sumienna. Ceńy 
umiarkowane. Specyalność: oprawa i handel obrazów oraz 
rozmaitych sprzętów kościelnych.

, T. Maciejewski, pozłotnik,
sni Poznań, Podgórna ulica 10, obok Hotelu Francuzkiego.

gjgsasgsEsasgsasasasBsasasasasasasgsaBasg

polecam takową w rozmaitych gatunkach od M. 3,00 do 
M. 10,00 za funt. (1387)

Znane moje z dobroci i czystego smaku

prószę herbaciane
sprzedaję po M. 3,00 za funt.

Przy odbiorze pięciu funtów odpowiednie ceny hurtowne.

A. Cichowicz.
POKUT A.V

Iaaa.poxt Ztxex‘losbt3r-

A. Szymański,
dekorator kościołów w Pleszewie,
wykonuje prace w zakres ten wchodzące, jako to: odnawia całkowito wnę­
trza kościołów farbami olejnemi, klejowemi i wapiennemi w różnych stylach 
stosując się do budowy kościoła. Sufity i stosowne miejsca ozdabia kolo- 
rowemi obrazami historycznemi i Sw. Pańskich, farbami olejnemi, kleje- 
wemi, tempera i alfresko. Ołtarze złoci prawdziwem złotem dukatowem 
i złotem imitowanem. Zniszczonym zaś przez czas ołtarzom nadaje pier­
wotną trwałość przez napuszczanie takowych rozcieńczonym klejem. Bu 
duję nowe ołtarze i ambony murowane jako i drewniane. Maluje obrazy 
wszelkiego rodzaju na płótnie i blasze, portrety kolorowe i kredkowe z fo­
tografii lub natury pod gwarancyą podobieństwa. Nowe chorągwie, bal­
dachimy, ołtarzyki i t. p. przybory kościelne, wykonuje spiesznie i tanio,

Świadectwa i listy pochwalne z odnowionych kościołów na życzenie 
przesyła franco. (1673)

Do kosztorysów dodaje kolorowane szkice.

Monstrancja
srebrna gotycka jest do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli

I. Stankowski
złotnik i jubiler (1575)

Poznań, Butelska ul. 11, parter.
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II. Kalinowski,
Skład garderoby męzkiój

Poznań, Ul. Jezuicka nr. 1,
poleca Ha porę wiosenno-latową wielki wy­
bór materyi krajowych i zagranicznych.
Zamówienia wykonują się'podług najnowszych żurnali, 
spiesznie i pod gwarancyą dobrego leżenia. (1523)

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam 
rewercndy i płaszcze dobrego i wygodnego kroju.

Skora i rzetelna usługa. — Ceny umiarkowane.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę angielską na pasy. (366)
Gumowe płyty, sznury, węże etc. 
jksbest ogniotrwały opakunek w płytach i «marach. 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbrttcka w Berlinie, 
•iinarowuiki Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stuły de powyższych smarowników (oszczędność 

w oliwie 90%).
Worki do zboża. /
Płaołrty na lokomobile poJ&cu

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Po%nań, Bismarka ulica nr. 10.

Gospodynie
rzeczywiście polecenia godne mam 
i każdego czasu dostarczyć mogę

Rozalia Zybert,
Poznań, ulica Teatralna nr. 5.

Organista
nieżonaty, umiejący dobrze prowa­
dzić gospodarstwo, któremhy się chę­
tnie zajmował, szuka miejsca zaraz 
lub późniój. Adres poda Uksped. 
Kuryera Pozn. sub A. M, 1553, 
za nadesłaniem znaczka pocztowego

UCHftRZ
zaopatrzony w chlubne 
kilkoletnie świadectwa 
iz większych domów, po­
szukuje odpowiedniego 
miejsca od 1. 7. 1893.

Łaskawe zgłoszenia uprasza się prze­
syłać pod adr. Kucharz, Mgowo 
p. Wlewiorken W./Pr. (1535)

Polecam w wielkim wyborze
lako specjalność

Pończochy I szkarpetkt w kolorach pewnych,
Rękawiczki i wszelkie trykoty, 2.<
Prócz tego: Bluzki lekkie 1 do prania, ¿"5
Sukienki, kaftaniki i ubiorki, g :
Gorsety, woalkl etc. etc. (1559) jr'

g 2 Fabryka pończoch i trykotów - -
ss Stanisławy Demei
¿-g___________w Poznaniu, plac Piotra 3.

c
«3

3 » 
>»-Ó

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownej Publiczności,
miasta Poznania i okolicy, polecam moją

praiWoUztoffilira

przy Butelskiej ulicy II, parter.
Z szacunkiem

I. Stankowski,
S- (1531) złotnik i jubiler.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Dzierżawy
plebanki lub folwarku
z obszarem 800—1GC0 mórg, lub
dzierżawy administracyj­
nej poszukuje rządzca gospodarczy 
z 15,0G0 marek.

Oferty proszę przysłać do Eksp. 
Kur. Pozn. pod lit. S. Si 1554.
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